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Gdy ludzie rece wyciągają po pracę 


Słońce świeci 
tu i tam... 


Wpodle drogi polnej wyrósł złoty 
zaj. Wysokopienny. gesty, złoty gaj.. 
Ghvli złota fala i kołysze pod wiatru 
podmuchem i gra chrzestem dojrzałych. 
pelnych kłosów. Kłonią sie ku sobie 
kłosy į pocałunki leciutkie podaje klo- 
sowi kos i kos kłosowi.. Rumienia się 
wstrdliwie nienawvkłe do całusów ma- 
xi, płona chetnym błekitem modraki, 
fioletowo wieja kakole. 

Wyszli żniwiarze na pole. zaśpiewa- 
H, zaśmiali rozgłoś „ Brzekły czy- 
sto kosy 7a ierpy, zachicho- 
taty dziewki. pogłos poszedł w pole - W 
znoju ciężkim schyla sie pracowicie 
grzbiet. opalone rece zagarniaja złoty 
nokłos. spocona twarz śmieje a Go- 
raco tak, że tchu złapać nie można ra- 
miona bola. nogi mdleja, ale radość 
Śpiewa w duszy i śmieje się oczyma « 
Bo ta praca. to sens życia 

A gdzieś dalej. dalej, daleko... za 
a góra, za dziesiąta rzeką błekit- 
mie wisi nad ziemia niebo i błękitne 
pod niebem lezło morze... Na niebo ci- 
che nie wypłvnał żaden żagiel - chmur- 
ka. a na morzu kołysze się łódź cicha i 
srebrzy się żagiel wiel! Na dziobie 
łodzi stanęła wiotka, smukła postać... 
szczupłe ręce holuja chropawą 


Słońce 5 
bie. a wiośniańe usta śmieją się do słoń: 
ca.. I takie życie ma swój sens... lem) 


Prof. Roman Rybarski, jeden z czołowych przywódców Obozu Narodowego, 
o zwalczaniu bezrobocia 


Zwalczanie bezrobocia odbywa się 
rozmaitemi sposobami. Nie wszystkie 
wiodą do celu. , 

Zasadniczo zagadnienie przedstawią 
się bardzo prosto: jest wiele rąk, wy- 
ciąznietych po pracę, ale niema dość 
kapitału, by tę pracę uruchomić. Co- 
prawda nie wystarczy wytwarzać, trże- 
ba również znaleźć zbyt na wytworzo- 
ne towary. Ale jeżeli uruchamia się 
wytwórczość w sposób celowy, z u- 
względnieniem prawdziwego zapotrze- 
bowania, to ów zbyt z łatwością się 
znajdzie. Ludzie, którzy otrzymują 
pracę. mają zarobek i odrazu są kon- 
sumentami towarów. 

Zagadnienie to nie jest jednak tak 
proste. jakby się wydawało Nie każ- 
dy rodzaj pracy prowadzi skutecznie 
do zwalczańia bezrobocia Jeżeli pod 
hasłem walki z bezrobociem powięk- 
sza się ilość urzędników i innych funk- 
cjonarjuszy państwowych. wynika z te- 
go w ostatecznym wyniku wzrost 
bezrobocia, a nie jego zmniejszenie. Na 
administrację państwową trzeba pła- 
cić podatki. które zwiększają koszty 
produkcji i temsamem zmniejszają 
stan zatrudnienia. 

Bardzo popularne jest w nlektó- 
rych sferach hasło robót publicznych 
jako narzędzie walki z bezrobocierń 
Jeżeli istnieją wolne zasoby pieniężne. 
rząd powinien je uruchomić na roboty 
publiczne, byle te roboty były celowe i 
nie obciążały przyszłych budżetów. 

Ale jeżeli ua sfinansowanie robót 
publicznych nakłada się nowe podatki, 
to mamy tu do czynienia z przelewa- 
niem z pustego w próżne. Zabiera się 
kapitały wytwórczości prywatnej, a 
przenosi je do wytwórczości publicznej. 


wydatki na cele nieproduktywne. 

Gdy kapitału jest mało, trzeba nim 
jak najwydatniej gospodarować. Ka- 
pitału w Polsce, w porównaniu z nie- 
użytkowaną siłą roboczą, jest bardzo 


mało. "Trzeba więc tym kapitałem za- 
trudnić skutecznie jak największą 
masę ludzi. U nas bardzo często niedo- 


l cenia się znacznie tej sprawy. 


Nie możemy sobie pozwalać na da- 


7-mio letni chłopiec zabójcą 


Nożem harcerskim zabił swego przeciwnika 


Łódź, 12. 7. W pow. Iłżeckim wy- 
darzył się wstrząsający wypadek. 7- 
letni Jan Wojtaszek podczas zabawy 
nożem zranił śmiertelnie 8-letniego 
Jana Wójcika. 

Tło tragicznego wypadku przedsta- 
wia się następująco: W przeddzień za- 
bójstwa Wojtaszek pokłócił się z ró- 


wieśnikiem przy zabawie o piasek. 

Następnego dnia uzbroił się w nóż 
harcerski i zagroził: Wójcikowi śmier- 
cią. Gdy Wójcik z przerażliwym krzy- 
kiem usiłował zbiec, młodociany zabój- 
ca dopadł go i ciosem noża w okolicę 
prawego płuca spowodował śmierć 
chłopca. 


S$chorowani żołnierze włoscy 
wracają z Afryki do kraju 


Klimat i choroby groźnym 


Warszawa. (Tel. wł.) Do Włoch 
przybyły pierwsze transporty chorych 
żołnierzy z Eretreji i Somali. Wśród 
społeczeństwa rozchodzą się zwolna 
przywiezione przez chorych żołnierzy 
wiadomości o warunkach, w jakich 
znajdują się wojska włoskie na ziemi 
afrykańskiej. 

Warunki klimatyczne i proces przy- 
stosowania się do nich wymagają dłuż- 
szego czasu. 

Umundurowanie europejskie żoł- 
nierzy zostało w Afryce porzucone 


Bardzo często teu proces pociąga różne | żołnierze nie noszą bluz, a tylko krót- 


wrogiem armji włoskiej 


kie spodnie i lekkie obuwie, 

Zapotrzebowanie lekarstw į lekarzy 
jest wielkie, 

Armja włoska angażuje lekarzy- 
ochotników do służby w Afryce, płacąc 
znaczne honorarja oraz jednorazowe 
kwoty na wyekwipowanie. Kontrakty 
są podpisywane na okres dwóch lat. 
Prace nad budową dróg i wodociązów 
w.Eretreji i Somali prowadozne są na 
wielką skalę. Wielu żołnierzy nie mo- 
że wytrzymać klimatu afrykańskiego 
z braku wody do picia i zapada na 
różne choroby. (w), 


leko posuniętą racjonalizację przemy- 
słu, na zakładanie przedsiębiorstw, 
które, pochłaniają miljony, zatrudnia- 
ją ledwo dziesiątki ludzi, Należy da- 
wać przewagę w wywozie z kraju tym 
artykułom, w których tkwi jak naj- 
więcej pracy. Należy prze ewszyst- 
kiem rozwijać średnią i drobną wy* 
twórczość, która zatrudnia jak najwię- 
cej rąk roboczych. 

Następnie trzeba pobudzić do życia 
drzemiące i ukryte kapitały, Wielu 
ludzi chowa pieniądze w domu, nie 
wiedząc, jak je zatrudnić, Bardzo czę- 
sto i wkłady oszczędnościowe po ban- 
kach i kasach są martwe. gdyż nie 
dość szybko wracają do gospodarstwa, 


albo wogóle do niego nie wracają, 
grzeznąc w  pokrywaniu deficytów 
budżetowych. 


Bardzo ważne znaczenie ma tu 
pierwiastek zaufania, wiary w stałość 
stosunków prawnych i gospodarczych, 
przekonanie, że pieniądze, użyte w pro- 
dukcji. nie pójdą na marne. Zależy to 
więc od całości stosunków prawnopo- 
litycznych, od praworządności gospo- 
darczej. 

Ale także i państwo, przez konkret- 
ne zarządzenia, może wpłynąć na uru- 
chomienie ukrytych kapitałów. Do 
tego prowadzi złagodzenie fiskalizmu, 
powrót do prawa w dziedzinie podat- 
ków. a także i pokój podatkowy. 

Jeżeli np. zagwarantuje się. że przez 
parę lat podatki nie będą podwyższane, 
jeżeli przyzna się ulgi podatkowe tym, 
którzy zatrudniają większą ilość pra- 
cowników. albo przynajmniej z tytułu 
wzrostu zatrudnienia nie będzie się 
zwiększalo podatków, to:taka polityka 
także i skarbowi stokrotnie sie opłaci. 

A rzecz najważniejsza: jeżeli się 
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chcę, by bezrobocie się- zmniejszało, 
trzeba. by wzrastał kapital Kapitału 
nie można pomnożyć sztucznemi spo- 
sobami; można go tylko rozdąć, ale to 
grozi poważnemi niehezpieczeństwami, 


Kapitał wzrasta wówczas, gdy pro- 
dukcja się opłaca, gdy daje zyski. Bez 
powrotu do opłacalności produkcji nie- 
ma mowy o skutecznem zwalczaniu 
bezrobocia. A przy dzisiejszych cenach 
płodów rolnych i ciężarach publicznych 
opłacalność warsztatu produkcyjnego, 
jest raczej wyjątkiem, a nie regułą. 


A więc, by skutecznie zwalczyć bez- 
robocie, trzeba: 

1) gospodarzyć lepiej rożporządzal- 
nym kapitałem, kierując go tam. gdzie 
można zatrudnić jak najwięcej rąk ro- 
boczych; 


2) uruchomić drzemiące i ukryte 
kapitały przez wzmocnienie zaufania w 
państwie. stałość stosunków prawno- 
gospodarczych i specjalne zarządzenia 
skarbowe; 

3) pomnożyć kapitały przez opiekę 
nad produktywną oszczędnością i przy- 
wrócenie opłacalności produkcji. 

Wszelkie inne sposoby zwalczania 
bezrobocia są zawodne, albo działają 
tylko na krótką metę. 


11 lipca 


Przycichły już pogłoski o zamierzo- 
nych jakoby zmianach rządowych, ja- 
kie miały nastąpić około 15 bm. Wer- 
sje, wymieniające ten termin jako o- 
kres pewnych wydarzeń politycznych, 
odnosiły się widocznie do terminu, w 
którym będzie ogłoszona data przy- 
szłych wyborów do Sejmu. 

Władze centralne kończą opracowy- 
wania regulaminów wyborczych i za- 
rządzeń, jakie mają być wydane przy 
nowej ordynacji wyborczej Gdy zosta- 
ną ukończone, nie będzie juź przeszkód 
do ogłoszenia terminu wyborów. 

Panuje przekonanie, że w ponie- 
działek lub wtorek Prezydent wyda za- 
rządzenia, rozpisując nowe wybory. 
Ponieważ w 54 dni od rozpisańia wy- 
bórów mają się odbyć nowe wybory, 
przeto wszystko wsknzuje na termin 
8 1 15 września jako dnie wyborcze. ` 

+ 


W miesiąc potem na mocy konsty- 
tucji nowej musi się z samego prawa 
zebrać parlament. Należy tedy się li- 
czyć z tem, że w połowie paździórnika 
będziemy mieji nową sesję parlarmen= 
HE 

zy rząd jej przedłoży jakie pensum 
do odrobienia? ti Z ú 


W sferach zbliżonych do rządu mó- 
wi się wyraźnie, że w dzisiejszej chwili 
ciężar główny spoczywa na zagadnie- 
niach politycznych. Rozpatrywanie 
zagadnień gospodarczych i powzięcie 
odpowiednich decyzyj, ca do których 
aktualności stery miarodajne są prze- 
świadczone, ma być odroczone do okre- 
su po wyborach, Wtedy nastanie czas 
przeprowadzenia zmiany rządu. 

Przyszły rząd sfery prorządowe wy- 
obrażają sobie jako rząd, nastawiony 
przedewszystkiem na kwestje gospo- 
darcze. I tu już dzisiaj wymieniają b. 
premjera Prystora jako człowieka, któ- 
ry w tych warunkach odegra ważną 
rolę. Ma także powrócić wtedy do pra- 
cy w rządzie b. min inż. Kwiatkowski. 


WARSZAWIANIN 


Książę Paweł w Sinaia 

Bukareszt. (PAT.) Książę-regent 
Paweł przybył o godz. 11-ej specjalnym 
pociągiem do Sinaia. 

Na dworcu oczekiwał,go król Karol, 
książę następca tronu Michał, prezes 
rady ministrów Tataresco oraz człon- 
kowie rządu. 

W towarzystwie króla Karola ks. 
Paweł wraz z towarzyszącemi mu 0s0- 
bami udał się do pałacu królewskiego, 


Ruch przed wyborami 

Warszawa. (Tel. wh) W przy- 
szłym tygodniu odbędzie się kongres 
Z. Z. Z. Rozmaite czynniki oddziały 
wują na b, posła Paczka, ażeby po- 
stawił swoją kandydaturę z Warsza- 
wy. Oferty te nie wywarły dotąd więk= 
szego wrażenia. Kongres ma rozstrzy- 
znąć. czy posłowie, którzy należą do 
Z Z Z, a głosowali jako członkowie 
B. B. W R. za ordynacjami wyhórcze- 
mi będą mogli nadal pozostać 
nizacji, (w) 


AZ, W W 


Przed 14 lipca w Paryżu 


Zarządzenia dla utrzymania porządku — Odezwa narodowej 
konfederacji b. kombatantów 


Paryż. (PAT). Paryż żyje pod zna 
kiem przygotowań do święta 14 lipca 

Pod przewodnictwem premjera La 
vala odbyła się konierencja, mająca 
na celu ustalenie ostatecznych zarzą. 
dzeń dla utrzymania porządku i bez- 
pieczeństwa. W konferencji tej wzięli 
udział min. spraw wewn. i min. wojny. 
gubernator wojskowy Paryża, prefekt 
policji, dyrektor służby bezpieczeń: 
stwa oraz szereg wyższych oficerów 
sztabowych i urzędników policji. 


Według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa, premjer Laval zwróci się w 
sobotę wieczór przez radjo z wezwa- 


siem do ludności o zachowanie spo- 
soju, 

Konferencja narodowa b. komba- 
antów wydała odezwę, w której w 
przededniu manifestacji 14 lipca uwa- 
ża za swój obowiązek zwrócić uwagę 
ogółu na niepokój. panujący w Euro- 
pie, na trudne położenie kraju i na 
konieczność przeprowadzenia głębo- 
kich reform. Odezwa kończy się zda- 
niem: Pokolenie, które przeszło przez 
ogień walki. wykazała już swoją od- 
wagę i dało dowody swego poświęce- 
nia Raz już uwolniliśmy kraj — go- 
towi jesteśmy dokonać tego po raz 
drugi. 


Uroczysty kongres junaków bułgarskich 


Przemówienie wyglosił król Borys 


Sofja. (PAT.) Król Borys otwo- 
rzył dzisiaj uroczyście 8-my kongres 
junaków bułgarskich. 

Rano przed otwarciem zlotu junacy 
i sokoli jugosłowiańscy. polscy, czescy 
itd, w zwartych szeregach ze szłanda- 
rami i muzyką przedefilowali ulicami 
Sofji, zajmując miejsca, zarezerwo- 
wane dla nieh na PI. Aleksandra New- 
skiego. 

Król, który przybył o godzinie 10,30, 


był entuzjastycznie witany. 

Po nabożeństwie,  odprawionem 
przez arcybiskupa Stefana, król Borys 
wygłosił przemówienie, podkreślając, 
iż obecność obcych delegacyj jest no- 
wym przyczynkiem do dzieła zbliże- 
nia przyjaźni i serdecznej pokojowej 
współpracy pomiędzy narodami, re- 
prezentowanemi na kongresie. 

Po południu na stadjonie junaków 
rozpoczęły się gry i zawody sportowe. 


Europejskie zawody o puhar Davisa 


Czechosłowacja—Niemcy 1:£ 


BÓL LF (Tel. wł). W ub, piątek 
rozpoczęło się w Pradze spotkanie fi- 
nałowe strefy europejskiej o puhar 
Davisa. Pierwszego dnia grali po obu 
stronach mistrzowie danych krajów ze 
słabszymi przeciwnikami. 

W pierwszej grze spotkał się mistrz 
Czechosłowacji Roderich Menzel z 
Niemcem Henklem. Nadspodziewanie 
silny opór stawił młody gracz nlo- 
miecki, którero dopiero po przeszło 2- 
godzinnej walce, odbytej w pełnym 
skwarze dnia, pokonał Menzćl. 
wygrał w stosunku 7:5, 6:1, 4:6, 2:6 
i 6: 


Czech | pó 


W następnej grze pierwsza rakieta 
Niemiec, finalista turnieju w Wimble- 
donie von Cram wygrał po godzinnej 
walce swoje spotkaniu z młodym Cze- 
chem Caską w stosunku 6:2, 6:4, 6:2. 

Obie więc reprezentacje mają po 
jednym punkcie i jak przewidywano, 
prawdopodobnie zadecyduje o osta- 
tecznem zwycięstwie sobotnie spotka- 
nie w grze podwójnej Wobec dosko- 
bn tei His jest Swe, 15 
zwycięży on cą, „co wobeć prawie 

nego zwyźlęśty ‘Crama nad | Bre 
lem j przyniosłoby ` zwycięstwo, Niem- 
cowi, 


63-1etnia panna 
z mieszkania zrobiła śmietnik 


Niezwykła kleptomanja sądowej stróżki 


Poznań, 12. 7. W Poznaniu przy 
ul. Strzałowej 6 na I piętrze za'muje 
trzy pokoje i kuchnię 63-letnia panna 
Rozalja Lubczyńska, zatrudniona w 
charakterze  posługaczki w sądzie 
grodzkim w Poznaniu. 

Stara panna od szeregu lat cierpia- 
ła na osobliwą megalomanję. Wraca- 
jąc z pracy, odwiedzała zwykle poło- 
żone po drodze śmietniki, skąd zabie- 
rała najrozmaitsze rupiecie, które 
skrzętnie magazynowała w swojem 
mieszkaniu, Gospodarz nie intereso- 
wał się zbytnio swoją lokatorką, gdyż 
ta regularnie płaciła mu czynsz w wy- 
sokości 52 zł miesięcznie. 

W ostatnich dniach sąsiedzi Lub- 
czyńskiej nie mogli wytrzymać z po- 
wodu strasznego zaduchu. który wy- 
dobywał się z jej mieszkania. 

Wezwano policję i wkroczono do 
mieszkania, Wszystkie ubikacje po 


sufit były zawalone najrozmaltszemi 
rupieciami, Wśród tych gór śmiecia 
od pokoju do pokoju wiodły wydep- 
tane przez starą pannę ścieżki, 

Wśród odoru gnijących kartofli, o- 
górków uwijała się chuda postać lo- 
katorki. 

Przy asyście policji przystąpiono do 
e ok oczyszczania Mieszka- 

a, 
Przez okno wyrzucano do dużych 
wozów, stare wiadra, olbrzymie kloce 
drzewa, stare kapelusze, garnki, skrzy- 
nie, kosze, żelazo, butelki, śmiecie, sto- 
sy starych akt itp. 

Z samej kuchni wywieziona kilka 
wozów rupieci, które spalono w miej- 
skiej spalarni. 

i ia oczyszczania potrwa kilka 
ni 

Na podwórzu i ulicy gromadziły się 
tłumy ciekawych. (k) 


Nowy tor koiejowy 
Warszawa. (Tel. wł.). W lecie 
podjęta będzie budowa nowej linji ko- 
lejowej w Zagłębiu Dąbrowskiem. 
Będzie to linja z Zawiercia do Ko- 
złowa. (w) 


Ważne zarzatzenie 
dla roln ków 
grasującego potl Warszawą 


Warszawa. (Tel, wł.) Władze 
skarbowe zarządziły, że w roku bieżą- 
cym przy udzielaniu kredytów pod za- 
staw zboża nie mogą być dokonywane 
żadne potrącenia z wyjątkiem zale- 
głych rat, 

Zarządzenie to posiada wielkie zna- 
czenie dla rolników, którym w prak- 
tyce dotychczasowej z udzielonego 


w orga- | zę pod zastaw potrącano należ- 


ości skarbowe, 


Obecnie urzędom skarbowym nie 
wolno zajmować przedmiotów, obcią- 
żonych zastawem rolniczym na pokry- 
cie należności z tytułu podatku mająt- 
kowego, gruntowego i przemysłowego. 


Na tropie bandyty 3 


Warszawa. (Tel. wł). W piątek 


zrana przodownik policji Napartowicz 
idąc ulicą Mokotowską, spotkał gło- 
śnego mordercę z Radości Wacława 
Bądzyńskiego. Kiedy przodownik 
chciał go aresztować, Bądzyński bły- 
skawicznie wydobył rewolwer i strzelił 
do pol nta, Na szczęście kula tylka 
lekko zraniła przodownika w rękę. 

Po strzale morderca zbiegł. 

Ranny przodownik udał się do ko- 
misarjatu, gdzie złożył meldunek 
i gdzie mu zaopatrzono ranę. Natych- 
miast na ulicach Warszawy urządzono 
obławę na mordercę, który już od 
iwóch terodni jest postrachem okolic 
w Warszawie. (w) 


Przed kongresem ludowców 


Warszawą. (Tel. wł.). Duże za- 
ciekawienie w kołach politycznych 
wywołuje zapowiedziany na niedzielę 
kongres Ludowców, który ma osta- 
tecznie ustalić stanowisko tegoż stron- 
nictwa do nadchodzących wyborów. 

Jakkolwiek szeregi ludowców w ©- 
statnich miesiącach się wzmocniły, 
i wielu z tych, którzy ze stronnictwa 
odeszli, dzisiaj wraca, poczyniono roz- 
maite starania, ażeby utrudnić Lu- 
dowcom sytuację. 

Rolę przygotowawczą podjął poseł 
z okręgu łódzkiego Wyrzykowski, któ- 
ry agituje za udziałem w wyborach. 
Przed paru tygodniami grupa chłopów 
z obozu Wrony postawiła p. Wyrzy= 
kowskiemu szereg zarzutów, dotyczą» 
cych jego zakulisowych rokowań. (w) 


Kto bedzie ministrem 
spraw wolskowych ? 


Warszawa, (Tel. wł.) W kołach 
politycznyc:: pojawiły się nowe kom- 
binacje na temat przyszłego ministrą 
spraw wojskowych. Genera! Kasprzyc- 
ki bowiem jest dotychczas tylko kie- 
rownikierm ministerstwa,  * 

Pogłoski te wymieniają jako kan- 
dydata na to stanowisko gen. Tadeu- 
szą Piskora, który przed paru laty peł- 
nił obowiązki szefa sztabu 5 a 

w, 


Piłat policiantem 
Katowice. (PAT.) Mistrz polski 
wagi ciężkiej Piłat wstąpił do policji 
wojewódzkiej na Śląsku. 
W związku z tem Piłat został człon- 
kiem Policyjnego Klubu Sportowego 
w Katowicach. 


Surowa kara 
za pobicie nolicianta 


Warszawa. (PAT) Jak podawa- 
liśmy, na meczu bokserskim w Lubli- 
nie niej. Norbert Radke z klubu spor- 
towego Plage-Laśkiewicz uderzył w 
twarz sędziego ringowego za to, że 
zwrócił on zawodnikowi uwazę na fanl. 

Polski Zw. Bokserski ukarał Rad= 
kego dożywotnią dyskwalifikacją. 

Zarząd P. Z. B. postanowił rozciąg- 
nąć te sankeje w. stosinku.do wymie- 
nionego zawodnika, na wszystkie zwią 

zw W 


zki sportowe w Polsce; 


Badanie emiqrantów 
przeilmiotem halań 


Warszawa. (Tel. wl). Od. 16 b. 
m. obejmie urzędowanie inspektor e- 
migracyjny z Kanady. Wraz z nim 
przybędzie także lekarz urzędowy. In- 
spektor będzie decydował o wydawa= 
niu wiz emigrantom po uprzedniem 
| zbadaniu ich lekarskiem, (w) 


Straszna katastrofa 


Pistoia. (PAT). Auto ciężarowe 
napełnione żwirem wiozące 20 robotni- 
ków runęło w przepaść o 200-metrowej 
głębokości. 

Z pomiędzy robotników kilku zdą- 
.„ ocalając życie, z po- 
stała zabitych na miej- 
ężko rannych odwiezfono 


do szpitala. 


Powódź w Chinach 


Szanghaj. (PAT). Część muru 
żelazo - betonowego, otaczającego kon- 
cesję japońską w Hankau zostałą 
przez wezbrane wody rzeki Yang-Tse 

ipodmyta, co spowodowała zawalenie 
się muru na znacznej przest A 

Wszystkie wysiłki naprawy muru, 
który w tym wypadku odgrywa rolę 
wału ochronnego zawiodły. 

Powódź zagraża całemu miastu. W 
wioste w pobliżu Iczang utonęło 50 


żołnierzy. 
~ Titulescu i 
o miedzynanodwei sykiacii 


Paryż. (PAT) Agencją Havasą 
donosi w depeszy z Sinaia, że Titulescu 
w expose na radzie ministrów. doty- 
czącem rozmów, jakie prowadził w Pa- 
ryżu i w Londynie, oświadczył: Sytua- 
cja międzynarodowa usprawiedliwia 
bardziej niż kiedykolwiek politykę, 
prowadzoną dotychcz przez Małą 
Entente i Entente Rałkańską. 

Polityka ta zachowa swą linję w 
zupełnej zgodzie pomiędzy pa wami, 
tworzącemi te dwa organizmy 

Agencia Havasa dodaje, 
czenia Titulescu kladą kres 
nym potłoskom z okazii w 

Í cia regenta Pawła w Sinaia. 
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Ryzykowna gra 


Na trasie Warszawa — Berlin — Paryż — Londyn — Rzym — Abisynja i z powrotem, 


ale dokad? 


Korespondencja własna „Orędownika* 


Paryż, w lipcu 

„Ewolucja stosunków  polsko-nie- 
mieckich jest naturalnie bacznie śle- 
zona przez koła polityczne francu- 
ie, Rozmowy berlińskie wywołały 
w Paryżu zrozumiałe zaciekawienie, a 
to tem więcej, że były owiane charak- 
terystyczną mglawicą. Teraz dopiero 
wysuwane są różnorodne hipotezy co 
do ich doniosłości «oraz komentarze 
co do definitywnego rezultatu, Nie- 
którzy sądzą, że owa tajemniczość 
i mglistość zmierza do tego, żeby nie 
można było przejrzeć i dowiedzieć się, 
czy nastąpiło jeszcze większe zacie- 
śnienie stosunków pomiędzy Warsza- 
wą a Berlinem, czy też rozluźnienie. 
Ta zagadkowość daje jednak wiele do 
myślenia. Pozostaje bowiem faktem, 
że; 1) kanclerz Hitler konferował z 
ministrem Beckiem przez pięć godzin; 
2) że jednak brzmienie komunikatu 
było lakoniczne; 3) że teraz właśnie 
daje się odczuć pierwsze znamienne 
rozczarowanie oficjalnej prasy pol- 
skiej na temat wizyty berlińskiej. 

O czem rozmawiano więc nad Spre- 
wą? — Jedni twierdzą, że oprócz za- 
gadnień, bezpośrednio odnoszących się 
do dwóch państw, poruszono również 


VAL 


DOTEN 
mwezymku- 


-n amaaa 


SPRAW A, O KTÓREJ 
MOŻNABY NAPISAĆ 
600-STRONNICOWY TOM 


W Polsce, jak ona długa i szeroka, jest 
chyba najboleśniejszą stroną życia czło: 
wieka „szarego“ zarówno, tak „nieszare- 
go“. kwestją — podatków. 

Nie o szerokie ujęcie czy zgoła wyczer- 
panie tego zagadnienia chodzi oczywiście 
na skromnem tem miejscu, boć trzebaby 
pisać nie „szkic węglem”, jeno sążniste 
dzieło dwunastotomowe, przytem każdy 
tom o 600 stronach. 

Całokształt zagadnienia jest zresztą 
tak niewesoly, że Czytelnicy nasi musia- 
liby się zalać lzami. Więc ograniczymy 
się do źródła — jednej tvlko łezki, ściślej 
mówiąc, nie łezki, lecz izy pękatej, jak 
groch. 

Jak groch. — bo czemuż to w tej bole- 
snei dziedzinie podatkowej obowiązek bez- 
względny istnieje tylko po jednej stronie, 
pa stronie podatnika? Spóżnisz się z 
czem. przeoczysz co, nie masz grosiwa w 
kieszeni na uregulowanie w porę naka- 
zu platniczego, — nałożą ci niemilosier- 
nie karę za zwlokę, lub inną, bez porów- 
nania bardziej srogą: w wysokości kilka- 
krotnej, jeżeli nie dwudziestokrotnej su- 
my podatkowej, choć praznąłbyś z naj- 
glębszej serca glębiny, by zwloki tej, 
omyłki czy błędu tego nie było. Obowią- 
zek bezwzględny: pardonu nie daje się.. 

Druga strona medalu: Czujesz się po- 
krzywdzony nałożonym podatkiem, nie 
stojącym w ładnym stosunku do rzeczy. 
wistych twych dochodów czy obrotów, — 
piszesz odwołanie, męczysz się. pocisz, £ro- 
madzisz w odwołaniu argumenty, powo- 
łujesz się na dokumenty. ostatecznie radu- 
jesz się niepokalana radością dziecka. żeś 
w sposób jasny i murowany wykazał ab- 
solutną słuszność swej sprawy. która 
przeto niewatpliwe szybko otrzyma urzę- 
dowa pieczę: A tymczasem dzieje się 
inaczej: czekasz, bracie, i czekasz i le- 
szcze kilka miesiecy czekasz.. Potem 
przypominasz. prosisz. manitujesz.. I zno- 
wu czekasz i czekasz | czekasz... 

Bo obowiazek bezwzeledny. ho termi 
ny. kary i wszystko to riaży tylko na po- 
datriku na obywatelu Bo czas i nienia 
zzamrożony* ohywatela nie rachnie się 
Bo władza radatkowa odezwie się, kie- 
dy — uzna to za wskazane.. 

W. nraktyce pannie w Polsce zasada 
niemiecka, która. wvrażona wersalskim 
jezykiem malskim. hrzmi: nłać podatki i 
mie: hnzię zamknieta na któdk 

W tei „szkole życiowej” wvt zyla się 
u nas niehotvczna cierpliwość. Gdvhv ją 
można rzucić na wage złota i zrobić z 
niej wzedmint ekannrtu nasz bilans ban- 
dlowv bylby nanewno z miesiąca na mie- 
siąc wysoce czynny... 


PRZEDSIEBIORSTW A 
KONCESJONOW ANE 


Z powodu absencji klubów opozycyj 
nych przy nadchodzących wyborach za 
uważa jedno z pism: 

„Mówiąc językiem handlowym, ma 
my „monopoj dla BEWR*, plus „przed 
siębiorstwa koncesjonowane*" — Komi 
tet Centralny „WUado”, klerykali ży 
dowsey, grupa sjonistyczna pos. Roz 
maryna, ewentualnie „parade-Biała 
rusin”. 


i sprawę stosunków  francusko-nie- 
mieckich, a także włoskich. Kanclerz 
Hitier miałby nosić się z zamiarem u- 
życia Warszawy do pośredniczenia mu 
zarówno w Paryżu, jak i w Rzymie 
Jakkolwiek powyższe przypuszczenie 
zostało tutaj wysuwane przez różne 
czynniki, to jednak nie wydaje się zgo- 
ta prawdopodobnem, żeby osoba mini- 
stra Becka nadawała się do takich 
negocjacyj. 

Dlatego środowiska polityczne fran- 
cuskie skłaniają się raczej do innej 
hipotezy. Pod tym względem dwie o- 
pinje zwłaszcza są bardzo ciekawa. 
Jedna wyrażona została przez b 
d'Ormesson w „Figarze”*, druga zaś 
przez p. Brosselette w „République“. 
Te dwa głosy, jakkolwiek diametral- 
nie przeciwne, ponieważ pierwszy 
wyraża prawicowe przekonania, a dru- 
gi lewicowe, są niemniej właśnie inte- 
resujące. gdyż konkluzja ich jest nie- 
mal ta sama, 

Według p. d'Ormesson, jak i p. 
Brosselette, Europa nie zna wcale 
odwrotnej strony medalu „przyjażni“ 
francusko-polskiej. Zdaniem ich, w 
Berlinie rozmawiano jedynie na te- 
mat ostatniego układu morskiego nie- 
miecko-angielskiego oraz odrodzenia 
floty niemieckiej, jakkolwiek faktycz- 
nie zapewniono IIl-ej Rzeszy pannwa- 


nie na wodach Bałtyku. Ale obecnie 
ponownie wznowiona została na tery- 
torjum Niemiec kampanja za pokojo- 
wą, rewizją traktatów. Ta propaganda 
rewizjonistyczna znajduje zaś popar- 
cie W. Brytanji. 


Niemcom — zaznaczają autorzy 
francuscy — chodzi o dwie kwestje: 
„korytarz“ oraz Górny Śląsk. Umowa 


polsko-niemiecka poł ła na nie kata- 
plazm, ale czy je pogrzebała? To inna 
rzecz. Albo Polska zawarła z Niemca- 
mi układ, stwierdza p. d'Ormesson; 
celem załagodzenia zadrażnień, zyska- 
nia na czasie bez żadnego ustalonego 
programu co do przyszłości, lub też z 
myślą niewykonania żadnej wymiany 
terytorjalnej z Rzeszą, wzelędnie też 
Polska mniema, iż nastanie chwila. w 
której wspólnie z Rzeszą Niemiecką 
będzie mogła osiągnąć poważne od- 
szkodowania na swoich sąsiadach pół- 
nocnych i wschodnich (7). 

W jednym jednak. jak i w drugim 
wypadku, podkreśla francuski publicy- 
sta, gra jest rvzykowna  Dziecinnem 
jest bowiem przypuszczać. że Niemcy 
wyrzekną się swoich rewizjonistycz- 
nych planów na granicy wschodniej 
Dlatego sądzi on, iż wizyta pułk 
Becka w Berlinie miała przedewszyst- 
kiem na celu zacieśnienie przyjaźni 
niemiecko-polskiej, a to dlatego. żeby 


„Jest hyczo!* 


Dobrego humoru pani „Sanacji* nie psuje żadna chmurka. 


Książę Kentu w zozmawie z weteranami 
pułku królewskiego z hra stwa Kentu, 
którzy w niejednej batalji wąchali proch: 


rząd hitlerowski, upojony sukcesami 
dyplomatycznemi w Londynie, nie po- 
ruszył nie w porę kwestji rewizji. Dzi- 
siaj zachodzi tylko pytanie. na jak 
długo uważają Niemcy potrzebę mane- 
wrowania przyjaźnią z Warszawą? 
Polacy liczą na lat 10... Czy to nie za 
wiele wobec rytmu, w jakim postępują 
obecne wypadki? 

W rzeczy samej posunięcia na 
szachownicy europejskiej zmieniają 
się niemal z miesiąca na miesiąc. W 
obecnej też chwili papiery hitlerow- 
skie poszły podobno bardzo w górę w 
Londynie: propaganda niemiecka 10z= 
wija się tam niebywale, nie szczędząc 
miljonów i wyzyskując wszelkiego 
rodzaju nastroje. Z drugiej strony 
konflikt abisyński uwypukla coraz 
bardziej rozdźwięki angielsko-włoskie. 
Paryż przechyla się ku Rzymowi. 
Sytuacja wewnętrzna Francji pozosta< 
je jednak w obecnym okresie pod 
znakiem zapytania. Niewiadomo, w 
jaki sposób dokona się jej ewolucja. 

Wobec tego zrozumiałem jest, iż 
Berlin pragnie również zyskać na cza- 
sie i odczekując stosownej chwili da 
przeprowadzenia owej „pokojowej re- 
wizji”. manewruje on już teraz w Pa- 
ryżu za pośrednictwem różnych agen- 
tów. by uśpić ezujność przedstawicieli 
rządu polskiego. TB, 


Nieudały wzlot 
do stratosfery 


Rapid-City (Połudn, Dakota). 
(PAT.) Amerykański balon stratosfe- 
ryczny, który miał wystartować do 
stratosfery dziś w południe, uległ u- 
szkodzeniu w czasie napełniania ga- 
zem, 

Mianowicie rozdarła się górna po- 
włoka balonu, wskutek czego ulotniła 
się 37.500 stóp sześciennych gazu he- 
lium, 

Start uległ odroczeniu. Na szczęście 
wypadek nie pociągnął żadnych ofiar. 


zanie przednie rozprawy sadowej 


Sprawa ks. M. Wiśniewskiego w Zduńskiej Woli 


Ostatnio sad grodzki w Zduń- 
skiej Won rozpatrywa! sprawę Ks. ma- 
rjana Wiśniewskiego, oskarżonego 
przez prokuratora sądu okręgowego w 
Kaliszu o obrazę władzy „reprezento- 
wanej przez urząd Marszałka Polski, 
ś. p. Józefa Pilsudskiego", której to 
obrazy miał się dopuścić ks. W. pod- 
czas kazania, wygłoszonego w dn. 
16 maja 1935 r. w kościele w Zduń- 
skiej Woli. 

Sprawę sądził sędzia grodzki Sewe- 
ryn Fichtenholc, oskarżał p. o. podpro- 
kurator asesor Szczepański, bronił o- 
skarżonego adwokat Jan Kaczorowski 
z Warszawy. Obrońca postawił wnio- 
sek o odroczenie rozprawy i wezwanie 
na następny termin 11 świadków od- 
wodowych, którzy ustalą faktyczną 
treść kazania. Sąd grodzki postanowił 
na wniosek prokuratora świadków od- 
wodowych nie badać. Wówczas obroń- 
ca prosił ø zbadanie przynajmniej 
tych świadków, którzy znajdują sie 
na miejscu, I ten wniosek został przez 
sąd odrzucony, 


Postępowanie dowodowe dostarczy- 
ło wielu ciekawych momentów. Mię- 
dzy innemi podczas konfrontacji, za- 
rządzonej na wniosek obrony przez sąd 
między świadkiem oskarżenia, przo- 
downikiem Kujawiakiem, a świadka- 
mi oskarżenia: Potapskim, Badzia- 
kiem i Rażniewskim, okazało się, że 
pewne zwroty, dotyczące osoby Ś. p. 
Marsz. Piłsudskiego słyszał podczas 
kazania tylko przodownik Kujawiak 
Pozostali 3 świadkowie dowodowi za- 
przeczali stanowczo, jakoby zwroty 
powyższe zostały wypowiedziane, acz- 
kolwiek stali bliżej ambony, aniżeli 
przodownik Kujawiak. Zwroty, w któ- 
rych kaznodzieja miał rzekomo nawo- 
ływać do wybicia Żydów „aż im łby 
będą pękały“ słyszał również tylko 
główny świadek oskarżenia, przodow- 
nik Kujawiak. 

Opierając się na powyższem, adwó- 
kat Kaczorowski w swem przemówie- 
niu obrończem scharakteryzował przo- 
downika Kujawiaka, jako jednostkę a 
wielce wyrobionym zmyśle wyobraźni 
która pod wpływem gorliwości zawo 
dowej bierze często własno przeżycia 


z 


psychiczne zą rzeczywistość i oddzia- 
ływa w tym kierunku sugestywnie na 
swoje otoczenie, Obrońca domagał się 
uniewinnienia lub umorzenia sprawy. 
Obrońca scharakteryzował postać ks. 
Marjana Wiśniewskiego, jako kapłana 
o kryształowym charakterze, oddane- 
go z wielkiem poświęceniem sprawie 
Bożej, o duszy prostej, szczerej i żoł- 
nierskiej Podczas kampanii 1920 r. 
ks. Wiśniewski był kapelanem wojsk 
i pełnił swoje obowiązki w 
liniach frontowy 
ny ks. Marj s 
nie przyznał się do winy i zrzekł 
głosu w ostatniem słowie, oświad 


Zą- 
jac, że dopiero po zbadaniu świadków 
odwodowych zabrać może glos, 


Sąd wydał wyrok, skazujący ks. 
Marjana Wiśniewskiego na 6 miesięcy 
aresztu. Obrona zapowiedziała apela- 
cję. 

Sprawa wywołała wielkie wrażenie 
w Zduńskiej Woli Sala sadowa i ulica 
przed sądem zapełnione byty publicz- 
nością, przysluchująca sie poważnie i 
z napięciem wszystkim fragmentom 
Procesu. 
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Wesoły obrazek z konkursów strzeleckich 

w Bisley, w Anglji, o nagrodę królowej: 

sierżant szkockiej gwardji królewskiej € 
karabinem i pod.. parasolem. 


NIESAMOWITE SAMOBÓJSTWO 
ROLNIKA 


W miejscowości Avalses we Francji 24- 
letni rolnik Eugenjusz Brancion wybrał 
sobie okrutny eposób samobójstwa. Przy g 
pomocy młotka rolnik wbił sobie 12 cen- § 
tymetrowy gwóźdź do głowy. Eugenjusz 
Brancion zmarł po kilku minutach. 


KTO ZJE WIĘCEJ LODÓW? 


W Stanach Zjednoczonych pochłaniają 
w lecio niezliczone ilości wszelkiego ro-] 
dzaju „icecream“, t, |. lodów. Ameryka nie 
bylaby oczywiście Ameryką, gdyby nie 
skorzystano z tej okazji i nie urządzono 
konkureu. W Brooklynie zorganizowano 
w.tych dniach wielki „konkurs międzyna- 
redowy konsumcji lodów* pod haełem: 
„Kto zje więcej”. W konkursie wzięli też X 
udział przedstawiciele wszystkich zamie- — Nie wiedziałem wcale, że rzeczy 
szkujących Stany narodowości. Zwycięzcą itak daleko zaszły — zauważył Żabin, 
miał zostać ten, kto w ciągu godziny epo- |]  __ Nje wiedziałeś? 
żyje największą ilość porcyj. Obronną rę- — A któżby mię o tem objaśnił? 
ką wyszedł z zapasów j zdohył pierwszą — Zdaje mi się. że ci mówiłem. 
nagrodę Czech, niejaki Kapras, który w% 25 Weale. nie. Si zajem tylka! od, 
ziągu przepisowej godziny zjadł ł | póły „tg, „og zakochi dy że de Kocha! 
kilograma lódów. Za ten wyczyn otrzymał ję ciebie żeś za! age any Sa oc! 
zwycięzca obiecaną nagrodę w sumie 6004 wzajemniė, Nie przypuszczałem zu- 
dolarów. Należy się jednak obawiać, iżjąpełnie, aby małżeństwo twoje tak 
wszyscy uczestnicy konkursu wraz zepjjszybko miało nastąpić. 
zwycięzcą na czele zachorują po takim M Wymawiając te wyrazy, Żabin tak 
wyczynie na ciężki katar żołądka. H posmutniał, że Daniel zmuszony był 
m AMERYKANÓW CHÓR LEGIEG NA "PSIE go oig gniewa? 

KSIĘŻYC — Twoje szczęście miałoby mnie 

Znany w Ameryce inż, C. Winston u- Honiować? Sądzę, żo nie przypuszczasz 
kończył budowę statku międzyplanetarne-B + i 

M tego Danielu, Nie, jestem szczęśliwy, 
go, który ma odbyć pierwszy próbny lot bardzo szczęśli: rzeciwnie. 
na księżyć jeszcze w ciągu bieżącego roku. jj "7" wi Q SAA p ł ATM 
Rakieta liczy 15 metrów długości i ważyjj „-— Wiee bądź wesołym, za 
247 kig. Snecialne hamulce zezwolą na la- Ñ Płakać, bo widzę, że płaczesz... 
godne lądowanie na księżycu, która | — Nie mylił się. 
wedlug obliczeń konstruktora — odbędzie Dwie Izy powoli spływały po opalo- 
się w pobliżu krateru Kopernika. Do int. Ñ nej twarzy Żabina. 
Winstona i do prof. Goddarda, inicjatora Nastała chwilowa cisza. 
tej wyprawy zgłosiło się już 40 bogatych — Posłuchaj mię, moje dziecię — 
Amerykanów, którzy oflarują wielkie su-firzekł sierżant. Byłbym niepocieszony, 
my za „bilet jazdy“ na księżyc. gdybyś fałszywie wytłumaczył sobie 
BIAŁY SŁOŃ JAKO GROBOWIEC, Mea jg mópł doświadczać czogoć 

W lIndjach Brytyjskich, w Rangoon, Hjnnego prócz zupełnego zadowolenia, 
wybudowano w miejscu, gdzie pochowany | żę przez to nieoczekiwane małżeństwo, 
został słynny kapłan buddyjski, Phone- zmieniasz dotychczasową pozycję, że 
gyi, olbrzymi grobowiec w postaci białego poświęcając się ukochanej przez teie- 
sanis Papaw dA R koszt H bio kobiecie, dajesz dowody bezintere- 
wala 1. rupij, jest oświetlony: w nocy W 
lampkami elektrycznemi. Na. grzbiecie sowności, że w każdym razie majątek 
słonia umieszczony zostal sarkofag w po Ñ pozwoli ci uświetnić imię twego zmar- 
staci świątyni indyjekiej, w której wne- Mtego ojca, którego dotychczas niczem 
trzu znajdują się zwłoki wielkiego kapła- JĄ nie skaziłeś. 
na, W związku ze złożeniem zwłok odby- — Lecz... 
ła się w Rangoon wspaniała uroczystość zj  — Zaczekaj — rzekł łagodnym gło- 
udziałem wielotysięcznego tłumu. sem Żabin. — Zanadto cię kocham, 
IM CZŁOWIEK STARSZY, TEM WIĘCEJ ffabym nie czuł boleści, pomyślawszy 
POTRZEBUJE WITAMIN sobie, że to tak świetne małżeństwo 

Zjazdowi przemyslu chemicznego, jaki jg rozdzieli nas z sobą. 
się odbywał w Nowym Jorku, zareferówa- — Rozdzieli mnie z tobą; cóż ty 
ło Amerykańskie Towarzystwo Chemiczne W wygadujesz? kranie 3 

— Bez wątpienia! Co po starym 
żołnierzu, co po takim prostaku w bły- 


0-4wem odkryciu, że witaminy są bardziej 
potrzebne dorosłym i atarezym ludziom 
szezących arystokratycznych salonach 
Chciał dalej mówić, ale przerwał 


niż dzieciom, a zwlaszcza witamina A, któ- 
mu Daniel. 


ra jest niezmiernie ważną w trawieniu i 
żywotności PEREZ tęczy dA) zi 
i je je zaburzenia 
b) Pank. PRS A ga — Teraz posłuchaj mnie zkoleł. 
Profesor Smith i doktór Orten prowa- H Nigdy, powiadam ci, nigdy nie rozsta- 
dzili studja nad tera co eję dzieje, gdy tejfjniemy się z tobą. Renata, nie widząc 
witaminy jest tylko odrobina w pożywie- Ñ cię, zna cię już doskonale z tego, com 
jej o tobie opowiedział 1 juź cię kocha, 
za czułość i troskliwość, jaka dla 
mnio okazywałeś, Wie 6 moich za- 


Zawierał on następujące wyrazy: 

„Przybywaj natychmiast. Mój oj- 
ciec zgodził się uczynić na szczęśliwy 
mi, Renata,“ 

Kiedy sierżant przebiegał oczami 
list, Daniel zerwał się z łóżka. 

Ubrawszy się prawie w okamgnie- 
niu, wybiegł do sąsiedniego pokoju, w 
jktórym czekał służący, przysłany 
przez Renatę i dając mu  luidora, 
rzekł: 

— Oznajmił pannie de Brucourt, że 
będę w zamku w godzinę po tobie. Idź, 
mój przyjacielu. 

Służący, oniemiały ze zdziwienia z 
{powodu tak hojnego podarunku mło- 
dzieńca, kłaniając się nieustannie wy- 
szedł — a młodzieniec powrócił do Ża- 
bina. 


niu w pełnym składzie. Okazało się, iż im 
organizm etarszy, tem więcej potrzebuje 
miarach i zgadza się na nie. Przygoto- 
ści witamin, zauważono, że w organiźmie A è 
powstają pewne zapalenia, zakażenia w wana więc jest do tego, że z nami po: 
szybko, fba się nam tam zamieszkać. Odpocz- 
Zupełny brak witamin w pożywieniu jniesz sobie, jeżeli będziesz uważał, że 


witaminy A, by mógł zachować funkcje w 
należytym etanie, W wypadkach małej ilo- 

X zostaniesz w Paryżu, skoro pojedzie- 
atomie oddechowym i urynowym, tworzą |] 705 y „no! 
się kamienie żólciowe, a zęby paują aie {my do Paryża lub na wsi, jeżeli podo- 
daje eie odczuć organizmowi już w ciągu $ ci potrzebnym jest spoczynek: będziesz 
kilku dni, czuwał nad naszemi interesami, nad 


skuteczność. 


naszą własnością, skoro to uznasz za 
potrzebne. Nakoniec, jeżeli Bóg obda- 
rzy nas dziećmi, nauczysz ich tego 
wszystkiego, czegoś mnie uczył, jeż- 
dżenia konno, fechtunku, 

— Otóż o to mi wiaśnie idzie! — 
zawołał Żabin. Wystarczy mt być dla 
waa czemkolwiek i w takim razie nie 
będzie mi nie brakowało do szczęścia. 

I sierżant uśmiechnął się przez łzy. 
Daniel rzucił mu się na szyję. 

— Raz na zawsze pamiętaj — 
rzekł, że cię kocham jak syn ojca. 

Sierżant Żabin wkrótce odzyskał 
dawny humor, 

— Teraz — dodat Daniel — przy- 
gotuj się do towarzyszenia mi na za- 
mek de Brucourt, 

— Mam ci towarzyszyć? 

— Bezwątpienia. Musisz przecież 
zapoznać się z przyszłą swoją rodziną 
i niech ona również pozna człowieka, 
który mię wychował. z 

— Cóż ja pocznę z swoją lichą fi- 
gurą w tak znakomitem towarzy- 
stwie? reet, 


— Co? Zajmiesz tam mieisce odpo- 
wiednie. To znakomite podług ciebie 
towarzystwo, składa się obecnie z ba- 
rona, jego córki I panny Lisbety, gu- 
wernantki, która posiada zupełna 
zaulanie Renaty i jest jej opiekunką. 

— Zgoda, pójdę z tobą — odpowie- 
dział Żabin. 

Daniel posłał służącego do Dieves, 
ażeby stamtąd sprowadził powóz. Stan 
dróg podczas zimy był taki opłakany, 
że niepodobna było dostać się piecho- 
tą do zamku — a temwięcej, że wizy- 
ta miała charakter nadzwyczaj uro- 
czysty. 

Jakoż w godzinę później Daniel 
Maldróe i sierżant Żabin, opuścili U- 
stronie, udając się do pałacu barona 
de Brucourt, 

Była godzina pierwsza w południe. 

Baron blady i jak zwykle smutny, 
siedział w salonie, gdzie go już wi- 
dzieliśmy nocy poprzedzającej, Wyo- 
braźnia jego wysilona marzeniami 
i wyrzutami sumienia, tworzyła ©- 
kropne widma, będące dalszym cig- 
giem nieustannych mąk. 

W tej obszernej sall, umeblowanej 
z cudownym przepychem, a której ©- 
gólny widok mógł tylko nasuwać naj- 
rozkoszniejsze, pełne wesołości myśli, 
oczekiwał on na przybycie Daniela de 
Mortos z niepokojem i niecierpliwo- 

cig 

Po wizjach nocnych przekonał się, 
że niema innego środka zdobycia spo- 
koju sumienia, jak spełnić życzenia 
swojej córki, 

Ale równocześnie drżał na myśl, że 
wkrótce stanie przed nim człowiek, 
którego ojca zdradziecko oszukał, po 
zbawił majątku, a zbrodnia ta pocią: 
gnęła za sobą szereg innych, daleko 
większych, 

Wiedział, że niepodobna uniknąć 
naocznej konfrontacji, tak dla niego 
niebezpiecznej, 

Renata znajdowała się obok niego, 
promieniejąca młodością i pięknością, 
z uśmiechem na ustach, z radością w 
oczach. 

Patrzyła na ojca okiem  wdzięcz- 
ności i nieograniczonego przywiąza- 
nia. 

Zdawała się mówić: 

— Dziękuję ci z całej duszy, żeś się 
zgodził na zawarcie małżeństwa. Całe 
me życie do ciebie należy. 

W nadmiarze zachwytu nie do- 
strzegła nawot niepokoju, najwyraź- 


Kram NIVEA zł 0,40 do 2,60. 
Olejek NIVEA sl 1.00 do 3.50. 


PEBECO Sooke Aberino © Potnonio. 


...on obstoje przy swojem i domaga 
się oryginalnego Kremu N I VE A. 
Czego innego nie kupi, bo dobrze wie, 
że tylko NIVEA zawiera Eucerył 
I dlatego ta nadzwyczajna 
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niej malującego się na twarzy pana de 
Brucourt. 

Nagle do salonu wszedł służący. 

— Pan brabia Daniel de Maldróe 
pragnie widzieć się z panem baronem. 

— Niech wejdzie — odpowiedziała 
uradowana Renata. 

Renata powstała, jakby chciała 
biec naprzeciwko niego; ale ojciec po- 
wstrzymał ją, mówiąc: 

— Chwilkę jeszcze. 

I podniósłszy się zkolei, zbliżył się 
do Renaty, wziął ją za ramiona i lek- 
ko popchnął do drzwi, przeciwnych 
tym, któremi miał wejść Daniel. 

— Moja kochana Renato, zostaw 
mnie samego z tym młodzieńcem, Mu- 
szę koniecznie rozmówić się z nim w 
cztery oczy. 

— Dlaczego? — zapytała żywo Re- 
nata. ł 

— Chcę go wybadać, chcę bliżej po- 
znać, przekonać się, czy miłość jego 
ku tobie jest szczera, lub też czy pod 
pozorem czegoś podobnego do miłości 
ię jedynie żądza posiada» 


krzywdę! 

— Nie, moja droga. Nie wątpie o 
jego uczuciach, ale sumienie nakazuje 
mi być ostrożnym 1 przewidującym. 
Niema w tem nic takiego, coby go 
obraziło, Nie obawiaj się, Odejdź, za- 
wołam cię, kiedy nadejdzie czas po te- 


mu. 

Renata, choć z żalem, musiała być 
posłuszną, 

Odeszła powolnym krokiem, rzuca- 
jąc po za siebie przelotne spojrzenie, 
w nadziei, że ujrzy Daniela i że da 
mu znak  energicznego  bronienia 
wspólnej sprawy. 

Brucourt pozostawszy sam, zbliżył 
się do lustra. 

Był bardzo blady, 

— Czyliż nie jestem fuż mężczyz- 
ną? — zapytał sam siebie. — Dość te- 
go! Nie powiedzą, że kapitan Malory 
drżał przed dzieciakiem. 

Na dany rozkaz, służący wprowa» 
dził Daniela, gdy tymczasem baron, 
chcąc dodać sobie powagi, wziął do rę- 
ki dziennik i udał, że go czyta z zaję- 
ciem. 

Na odgłos kroków Daniela, nie pod- 
niósł wcale głowy. 

Dopiero odwrócił się wtedy, gdy 
obliczył, że młodzieniec znajduja się 
przy nim. 

Dziennik wypadł mu z ręki | o ma- 
ło nie wydał okrzyku przestrachu, po- 
wstrzymał się jednak siłą. woli, 

Stał przed nim żywy obraz pułkow= 
nika Jakóba de Maldrće, zmarłego w 
Sewastopolu, 

Pomiędzy nieboszczykiem a jego 
synem taka tylko zachodziła różnica, 
że ten ostatni był młodv. 

Posiadał zupelnie te same, co oj- 
ciec rysy, to samo głębokie spojrzenie, 
pewne i łagodne. Dla zbrodniarza sta- 
nowił okropne urzeczywistnienie 
pierwszej jego ofiary. 

Brucourt pozostał nieruchomym, 
milczącym, pogrążonym w bolesnych 
myślach. 

Daniel zakłopotany, oczekiwał da- 
remnie na rozpoczęcie rozmowy, wi- 
dząc zaś, że baron milczy, przypu- 
szczał, iż zaszła pomyłka, 

— Być może, że nie powiedziano 
panu baronowi mojego nazwiska? — 
odezwał się grzecznie. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Zły w Rzymie, kiedy unari Cerat 


Przemiany, których nie widziano — Koniec ustroju gromadzkiego i początek wielkich spo- 
rów politycznych — Mamurra, szczęściarz i hulaka — Kiedy schowano prawdę pod korcem, 


zasy Juljusza Ce- 
zara i Oktawja- 
*'na Augusta, w 
których nie zda- 
wano sobie w 
Rzymie sprawy 
z nadchodzącej 
gdzieindziej naj- 
większej prze- 
8 miany w dzie- 
jach ludzkości przez przyjście na 
świat Jezusa Chrystusa, były jednak 
także i w tem potężnem państwie prze- 
łomowe, Z ustrojn gromadzkiego prze- 
chodziło się w ustrój jedynowładczy. 
Cezar, w latach 60 do 44 przed Chr., 
kładł podwaliny, a Augustus, w latach 
43 przed Chr. do 14 po Chr., utrwalił 
budowę. Nic dziwnego, że piśmiennic- 
two polityczne tej doby było szczegól- 
nie żywe, a jest po dziś dzień zajmu- 
jące. Obraz jego, skreślony bardzo 
umiejętnie, a zarazem barwnie i lekko, 
roztacza profesor Katolickiego Uniwer- 
sytetu Lubelskiego, p. Mieczysław St. 
Popławski, w książce: 

— Polityczna publicystyką w dobie 
Cezara i Augusta, Lublin 1985, str. 305, 

Spór polityczny toczył się wówczas 
o wielką sprawę i spierano się też orni- 
ście. Dziennikarstwo polityczne ów- 
czesne, bo tak trzeba to nazywać, po- 
sługiwało się, oczywiście, skoro czcio- 
nek i tłoczni jeszcze nie było, przede- 
wszystkiem żywem słowem mowy po- 
litycznej na zgromadzeniu, w senacie, 
w sądzie, utrwalanej zresztą na piśmie, 
gdy była udatna, Albo też pisano od- 
razu, w różny sposób, zaczynając od 
ej rozprawy. poprzez swobod- 
niejsze ulotki, aż do ostrego wiersza, 

Przeciwnikami politycznymi Cezara 
byli dwaj mistrze słowa i pióra, Cicero 
i Katullus. Właściwie mniej godzili 
oni w samego Cezara, który też uzna- 
nie to odwzajemniał, licząc się bardza 
z Ciceronem, a okazując pogodną po- 
błażliwość Katullusowi. Ale wobec 
otoczenia Cezara byli obaj oni, Cicero 
i Katullus, bezlitośni, 

Obiaśnia to prof. Popławski (str. 49): 

— Katullus bardziej jeszcze nie lu- 
bił, wprost nie znosił, pomocników Ce- 
zara; szastali oni pieniędzmi, chełpili 
się bohaterstwem i znaczeniem... Dyk- 
tatorzy tej miary... to mają do siebie, 
że w wyborze pomocników i współpra- 
cowników niebardzo przebierają w lu- 
dziach; od wykonawców swej woli wy- 
magają przedewszystkiem sprawność, 
energji, fachowej, a że przymiotów 
tych nie znajdują u łudzi, należących 
do kulturalnej elity społeczeństwa, 
więc dobierają pomocników bez oglą- 
dania się na przynależność ich do tej 
czy innej warstwy, nie wymafrają to- 
warzyskich zalet i ogłady, niekiedy 
nawet moralności, Ci wykonawcy woli 
dyktatorów istotnie są sprawni I obrot- 
ni. ale w zakresie kultury i moralności 
często wiele zostawiają do życzenia; 
są to ludzie twardzi, pyszni, bezwzględ- 
ni karjerowicze, niekiedy parwenjusze, 
często gruboskórni... 

Katullus wziął sobie szczególnie na 
ząb niejakiego Witruwjusza Mamurrę, 
który służył w wojsku Pompejusza, a 
potem Cezara, nietylko żołdaka, ala 
także hulaką niemałej próby, miłośni- 
ka życia wytwornego, a zarazem, jak 
widać ze wzmianek, szczęściarza na 
niewysokim poziomie podbojów miło- 
snych, o którym powiada w jednej ze 
swych pieśni (str. 53): 

— Zgnuśniali Rzymianie, czyż was 
ten widok już nie oburza? Patrzcie, 
nadyma się Mamurra, ten gołąbeczek 
śnieżnobiały, ten gładysz, który nawet 
w wasze wtargnie sypialnie.. Cezarze, 
bohaterski wodzu, więc poto podbiłeś 
wyspę na krańcach świata (brytyjską), 
żeby ten faras pobudliwy mógł roz- 
irwonić paręset tysięcy?.. Mamyż do 
końca tuczyć tego pasorzyta, który li 
tylko marnotrawić umie?... 

Dziwi się Katullus sam sobie, że 
chce mu się żyć w tak podłych cza- 
sach (str 50): 

— No i cóż. Katullusie. wciąż zwle- 
kasz ze śmiercią? Nonjusz. ten wrzód 
ropiejący. zasiadł na krześle senator- 
skiem. Watynjusz wnet będzie konsu- 
lem, A ty. Katullusie, jeszcze zwlekasz 
ze śmiercią? 

Podobnie Cicero, choć z Cezarem 


Rzym upada 


był w politycznej rozbieżności, jako 
obrońca ustroju prawnego przeciw jed- 
nowładztwu, jednak, jak za życia zwal- 
czał go z szacunkiem, tak i też po 
śmierci jego, w kwietniu r. 44, w jed- 
nym z zachowanych listów nie tai, że 
dużo gorsi są spadkobiercy, mówiąc 
(str, 132): 

— Ząchęcasz mnie do pisania histo- 
rji, ale czyż mam zbierać wszystkie 
łotrostwa ludzi, którzy nas trzymają 
jakby w okupacji! 

zwolennikiem i wielbicielem Ceza- 
ra był Sallustjusz Krispus. Poglądy 


swe wyraził w obszernych listach do 
Cezara, z lat 49 do 46 przed Chr.. nie- 
tylko poprawnych, ale uległych, Lecz 
i on pisze, by do pochwał dołączyć 
pragnienia, wypowiedziane otwarcie 
(str. 78 i nast.): 

— Wiem dobrze, że wszystko, co 
możną umysłem pomyśleć j ująć, Ty 
sam, bez żadnej doktryny, już w zasto- 
sowanie uchwyciłeś.. Byłoby rzeczą 
niezgodną Ciebie i niewłaściwą, gdy- 
byś wszystkie swe zamysły ograniczył 
do zgnębienia osobistych wrogów i 0- 
pornego konsula, oraz do zachowania 


Aresztowanie akademików 


Warszawa. (Tel. wi.). Pod zarzu- 
tem należenia do tajnej organizacji O. 
N. R. został aresztowany b. prezes 
Bratniej Pomocy W, S. H, Wiktor 
Martini oraz student uniwersytetu 
warszawskiego Józef Banaś. (w) 


Pożar na „Retłenie” 


Warszawa, (Tel. wł). Do Zagłę- 
bia Dąbrowskiego udaje się specjalna 
komisja ministerjalna, która zbada 
przyczyny unieruchomienia kopalni 
„Reden“ i odbędzie konferencję z wła- 
ściecielami kopalni. 


Związki górnicze wystąpiły do mi- 
nisterjum opieki społecznej o przyjście 
z pomocą robotnikom, którzy utracili 
pracę wobec zamknięcia kopalni. (w) 


Nowa linia morska 


Warszawa. (Tel. wł), W  sier- 
pniu będzie uruchomiona  bezpośre- 
dnia linja okrętowa między portami 
polskiemi, a portami Kuby, Meksyku 
i Stanów Zjednoczonych. 

Linja obsługiwana będzie przez je- 
den statek niemiecki. przyczem  zała- 
dowanie towarów odbywać się będzie 
w Gdyni między 15 a 20 każdego mie- 
siąca. (w) 


dowego, stając do walki o lepsze ju 
na tym torenie przyczyniają się w zn 
ciu uczestnicy jednego z takich kursó 
dowego red. Edwardem Zajączkiem 


W Cieszyńskiem Jud masowo garnie się pod sztandary Obozu Naro- 


tro. Do pogłębienia pracy narodowej 
acznej mierze kursy ideowe. Na zdję- 
w z prezesem okręgowym Str. Naro- 
ną czele. 


otyłości artretyzmia i cukrzy= 
cy naturalna woda gorzka Franciszka- 
Józefa wzmacnia czynności żołądka i 
kiszek oraz ułatwia trawienie. 
Tg 1335 
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tylko zdobytego stanowiska u steru... 
Nie kto inny, lecz Ty, Cesarze, przepro- 
wadzisz naprawę... 

W liście-memorjale z r. 46-go hasła 
tej naprawy, wysuwane przez Sallu- 
stjusza, zawierają takie m. in, dążenia 
(str. 88): 

— ..Zachowanie wewnętrznej zgo- 
dy, ho wtedy nie zmoże nas żaden wróg. 
zewnętrzny, więc wzmacnianie wszyst- 
kiego, co stanowi o naszej spoistości 
i sile, a tępienie wszystkiego, co nas 
rozprzęga i osłabia... Utrwalenie w 
kraju bezpieczeństwa i pewności po- 
wszedniego dnia, mienia i życia... Roz- 
szerzenie pełni praw obywatelskich, 
bo przywileje i nierówności powodują 
niezadowolenie, a mogą i do buntów 
doprowadzić... 

Jednem słowem, bezwzględne słu- 
żalstwa, chwalstwo i pochlebstwo, nie 
miało wśród Rzymian popytu ni zbytu. 
Był taki Marek Woltaciljusz Pitholaus, 
wyzwoleniec Pompejusza, który też 
(str. 16) wychwałał ród jego i czyny 
ale nawet ten Pitołaj, chwaląc w jedną 
stronę, ostrzył sobie dowcip na innych, 
by nie popaść w poniewierkę pisarską, 
jako urzędowy nudziarz-pochlebca. 
Szczery, lecz przesadny, był Gaius Op- 
pius, wielbiciel Cezara, który (str, 73) 
pisał życiorys Scypiona Afrykańczyka 
Strasznego z myślą o Cesarze i uwydate= 
nianiem podobieństw, a z szczególnym 
naciskiem na wiarę obu w swe bajecz- 
ne szczęście, jako wybrańców losu. 
Nie przeszli też w pamięć potomności 
pisarze, sławiący następcę Cezara i za» 
łożyciela pełnego jedynowładztwa, 
Oktawjana Augusta, gdyż nie prawie 
o nich nie wiadomo poza nazwiskami 
(str, 212), chyba tyle, że np. Ruso kiep- 
sko pisał. ale za to był łasy na pienią= 
dze. a Drusus zadowalał się snuciem 
boskiej niemal legendy Augusta, 

Zresztą i zmysł powszechny nie 
hołdował zachwytom hez zastrzeżeń. 
Złe czyny widziano t wytykano. A ję 
zyk ludu w takich ocenach bywał bara 
dzo zaostrzony. 

W dobio po śmierci Cezara, za 
trfumwiratu Antonjusza, Oktawiana i 
Lepidusa, hasały krwawe porachunki 
z przeciwnikami politycznymi, w oslas 
wionych proskrypcjach, 8 ponieważ 
mie oszczędzano w nich i najbliższych 
pokrewieństwem, gdy tak popadło, 
więc właśnie żołnierze śpiewali o Lepi= 
dusie i jego pomocniku Plankusie w 
w dowcipnej grze słów, bò Germanus 
znaczy także brat-krewniak (str. 206): 

— De germanis, non de Gallis, duo 
triumphant consules., Nad swoimi, 
a nie nad obcymi, odbywają triumf 
dwaj wodzowie... 

Póki żyła jeszcze spuścizna wolno 
ści w Rzymie, póły też nie trzymano 
prawdy pod korcem, a gdy powoli tyl- 
ko urzędowy głos jest dozwolony (str. 
186), nikt nie wierzy mu, a Rzym chyli 
się do upadku. 


DR. STANISŁAW STROŃSKI. 
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Łódzkie widoki 


Tam, gdzie Izrael w słońcu się rumieni... 


Biały, mazowiecki piasek. żylaste a: 
any, słońce... Noblesse oblige, bon ton, 8a. 
voie vivre i wogóle. Prawie Zakopane 
prawie Gdynia, tyle tu kęszierzawych 
głów i zawiesistych nosów — ałowem Wi- 
śniowa Góra. 

W Abisynji ma doplero wybuchnąć 
wojna — tu już wybuchła. Tam chodzi o 
głupią bawełnę, tu o coś niezmiernie waż- 
niejszego — o ciało. o żywy keztałt, o czło- 
wieka, o plażę.. Do Abisynji jadą co- 
dziennie setki „czarnych koszul“, do Wi- 
śniowej Góry jadą ci. co maja zamiar wo- 
góle bez koszuli chadzać. Tam się przy- 
bysze narażają tylko na udar ełońca i ku- 
le. tu na klątwę samego cadyka z Góry 
Kalwarji.. Oceńcie sami, gdzie sytuacja 
jest poważniejsza. 

Skóra bywa rozmaita: zupełnie biała, 
zupelnie bronzowa i taka pośrednia w bar- 
wie oparzonej gęsiny. Tu ij owdzie widzi 
aię specyficzną, można powiedz'eć, narodo. 
wą wysypkę, którą pospolicie nazywa się 
par... pardon, chcialem mówić > czemś zgo- 
ła przyjemniejszem. Wyrsz „zgoła” jest 
tu zupełnie na miejscu — kostjumy, acz 
niesłychanie barwne, są bardzo skromne... 
pod względera wymiarów. 

Panna Sala opala się zaledwie od 
trzech dni, ale czyni to tak intensywnie, 
że naskórek jej mile harmonizuje w þar- 
wię z czerwonem uwłosieniem: 

— Kuba, macie w asbie cóś z Krabb'a. 

— Z powodu, że tak dobrze pływam? 

— Nie, z powodu człowiek - małpa... 

Pani Regina rozpłaszczyła na piaek 
swe rozłożyste ciało 1 czuja eię w eiód- 


mem niebie.. Ten szmondrak Alpero- 
wicz obiecał, peza krew, przyjechać i nie 
przyjechał, Liljensztern przy.echał, ale 
stale łazi nie za nią, tylko za tą kościstą 
buhalterową Warszawską, a ;eszcze „w 
Łodzi mówił. że tylko psy kości lubiĄ... 
Pozostaje Moniek, ale to jak.ś gigolak., I 
po co ona tu właściwie przyjechała.” 

Lolo Srebrnykamień, potomek starej 
rodziny „szochetów”, betarow.ce i mistrz 
ping - pongowy Makkabi oc dwćch dni 
emabluje piegowatą Sarą Piereplotczy- 
kównę: 

— Sie dziwię, patrząc na waa Sara, jak 
w takiem malem ciele może s.edzieć tyle 
sexapilu! 

— Mamunia mówi, że to u nas rodzin- 
ne. Od czasu jak tatunio zrobił na ram- 
szach te dwieście tysięcy. wszyscy inówią. 
że i ja i moja siostra Gołda idziemy być 
sexapiliczne, choć ona to ma nawet krzy- 
we lopatke. 

— Możebno, bywa... Mac'e wy poję- 
cie, Sara, co ja przez wae cierpie? Bezpo- 
średnio od pierwszego poparzenia sercem 
da was przylgnęłem... 

— Nie przylegajcie tylko torsem i z rę- 
lbowiem upał. Sie epołczuwam z 
e natomiast... 

+ wysmukłą sosną na pas'astym ple- 
dzie leżą trzy dziewice — razem 250 kg 
żywej wagi. 

— Spoglądaj Agnieszka na te nasze pol- 
skie niebo, wdychaj te nasze polskie bal- 
samiczne powietrze. Przestrzeń! Sie en- 
tuzjamuję przestrzenią — taką albowiem 
mam już duszę. 


| 
| 


1 Ja również! Marzę na temat. jakoweś 

mocnego chłopca z naszej kwucy. Sie 
wczuwam, i konstatuje — naradza się we 
mnie wielka miłość. 

Wszystko to jednak szczeniak w po- 
równaniu z atmosferą, panu,ącąą w dos 
mach pobożnych chasaidim. Rebe Sym- 
cha Cwi Kugelszwanc już od tygodnia nie 
wychodzi do lasu aby nie gorszyć Święto+ 
bliwego wzroku widokiem wypukłości w 
trykotach i bez. Rebe Isook Grcldener wo* 
góle ma zamiar się wynieść, Rebe 
Abram... F 

— Rebe, has du gewidziat plaża?.. 

— Gaj da weg, ty łobuz ty. Ja go po 
wiadam. zamykaj twoje oczy, a ten ganef, 
ten paekudnik, fuj... 

Przy stole zasiadło trzech poważnych 
dajanów: 

( a Sie zapytywam wag, I co będzie da 
ej 

— Co ma być, on rzuci k'ątwe! Mo- 
żebno, że nawet przy czarnych świecach. 

— Żeby im oczy mchem perośli. żeby 
oni trzy dni konali i skonać nie mogli. 
Czy waście czytaliście „Nasz Przegląd" — 
sie to nazywa nasze żydowsś:e gazete! A 
szwarce jor! 

— Powiadam was, on [m pokaże... 


E = s 
_ A najzabawniejsze z tego wszystkiego 
jest to, że ostatnio plaża w W.śniowe, Gó- 
rze przeszła w ręce chrześci,eńskiej spół- 
ki. Gdyby to była spólka żył waka, może 
byłaby się wylękła kiatwy pow ntata z Gó- 
ry Kalwarji, ale goje” nic sobie z tego ni 
robią — są setki plaż żydowak ch w chrze- 
ścijańskich ośrodkach kuracy,nych u ‘egt 
jedna chrześcijańska w Wiśn cwei Gorze, 
Do pewnego stopnia kultura ba misa — 
młode pókclenie mniejszości powol: za- 
czyna się uczyć zażywać kąp.eli nie tylko 
w mykwie_, mt 
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Adres redakcji I administracji w codzi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 
O OZI 


Nocne dyżury aptek 


Nocy lzisiejszej dyżurują apteki: Dan- 
cerowej, Zgierska 57, Groszkowskiego, 11 
Listopada 15, S-ców Gortfeina. Piłsudskie- 
go 54 (żydo a), Chądzyńskiego, Piotr- 
kowska 105, Pembielińskiego, Andrzeja 28, 
Szymuńekiego, Przędzalniana 75, 

Pogotowie: Tel. 102 00. 

Straż Ogniowa: Tel. 8. 


Teatry łódzkie 


Teatr iejski Letni (Piotrkowska 04) 
godz 9 w. „Muzyka na ulicy”: 

Toatr Letni w parku Staszica godz 9 
„Otello vrzyszlości”, 

_ Featr ?opularny — Przedstawienie za- 
wioszono, 


Kina łódzkie 


Adria = Metro — „Sztuka życia”. 
Bratnia Strzecha — „ur. Mabuze". 


SOBOTA 


Capitol — „Ja mam temperament". 
Czary — „Pieśniarz "Varszawy". 
Grand Kino — „Na fali wspomnień 


Mewa — „Dzielny chłopiec" 
Miraż — „Morderstwo w Trynidad", 
Ludowy — „Sekretarka osobista”. 
Ośwla*owy — „Pod pręgierzera”. 
Palace — „Toreador i kobiety". 
Przedwiośnie — „Wielkie wydarzenie”. 
Stylowy — „Grzech“, 

Rakieta — „Moskiewskie noce". 


Komunikaty 


I pos, Wiślicki także! W związku z 
nadchodzącemi wyborami, żydowska pra- 
sa w Łodzi zastanawia się nad kandyda- 
tami do nrzyszłego sejmu. Głos Poranny 
wśród kandydatów wymienia: pos Mali- 
„nowskiego. adw. Biłyka, nacz. Wadów- 
Mkiego, knt. Budzyńskiego, posła Minc- 
berga i pos. Wiślickiego także. Dobrane to- 
warzystwo. 


Kronika policyjna 


Zuchwały napad rabunkowy. Do mlesz- 
kania Ottona Szywaka, przy ul. Rejtana 
19 w godzinach wieczornych wkroczył ja- 
kiš osobnik, prosząc o datek. Gdy Szywak 
odwrócił się, nagle wpadło jeszcze dwuch 
innych 1ężczyzn, którzy powalili właści- 
ciela mieszkania i związali. Szywak sta- 
wiał opór i krzykiem wzywał pomocy. Zło- 
dzieje zaxreblowali mu usta i'zdławili za 
krtań, poczem nawpółprzytomnego i zwią- 
zanego wrzucili w kąt za łóżki i przystąpili 
do rabunku. W chwili, gdy złodzieje goto- 
wali się do ucieczki z łupem nadbiegli 
sąsiedzi zaalarmowani krzykami. Bandyci 
porzucili skradzione przedmioty i rzucili 
się do ucieczki kierując w stronę ulicy 
Obywatelskiej na pola wiodące do ulicy 
Pabjanic'iej, Mimo pościgu rabusie zdo- 
łali umknąć. Poszkodowanemu Szywako- 
wi udzielił pomocy przybyły lekarz pogo- 
towia stwierdzając uszkodzenia krtani i 
glowy. (k) 

żle wpadł. W ścisku przy poczekalni 
tramwajowej na Placu Leonhardta jakiś 
rzezimieszek usiłował wyciągnąć z kiesze- 
ni Józefowi Majewskiemu przybyłemu z 
Łasku portfel z tylnej kieszeni spodni. Ma- 
jewski, rolnik atletycznej budowy spo- 
strzegł zamierzania złodzieja i przytrzy- 
mał g oza rękę tak, że fen nie zdążył już 
jei wyjąć z kieszeni. Następnie scyzóry- 
kiem przeciął mu kilka palców kalecząc 
je głęboko. Rannym okaza! się Adam Pu- 
chała bez etałego miejsca ziemiszkania. 
Opatrzono go i zatrzymano. Również Ma- 
jewskiego pociągnięto do odpowiedzialno- 
ści. (k) 

Żydowski bojkot Niemiec. Straż gra- 
niczna zatrzymała wóz na którym jechał 
Józet Bąk z Wielunia oraz Aron Kuterer 
z Katowic. Joden z jadących, jak się póź- 
oknzało — Piotr Wałkowski umknął 
lecz w czacie pościgu zatrzymano go, Wal- 
kowski i Bąk zawodowi przemytnicy. wy- 
jaśnili, że działali z polecenia Hersza vel 
Henryka Lipmana z Katowic, który zlecił 
im do przewiczienia do Łodzi względnie 
Warszawy, znaczny transport narzędzi 
chirurgicznych, przemyconych przez nich 
uprzednio z Niemiec. Kuterer pełnił rolę 
poufnego agenta Lipmana, gdyż ten oba- 
wiał się. że przemytnicy przywłaszczą 60- 
bie transport narzędzi. Zatrzymano zna- 
czną ilość różnych narzędzi, tudzież 6a- 
charynę i maszynki do zapalania, warto- 
ści około *0,000 zł 

Takiepo nic nie poprawi. Przed sądem 
grodzkim w Łodzi odpowiadał za kradzież 


Robotnice w obronie swej godności 


Domagają się zmiany systemu kontroli przy opuszczaniu 


fabryki 


Łódź, 12, 7. Robotnice jednej z naj- 
większych fabryk w Łodzi zwróciły się 
do inspektoratu pracy z żądaniem bądź 
zaniechania rewizji osobistej przy opu- 
szczaniu murów fabrycznych, bądź 
przydzielenia w charakterze rewiden- 
tek kobiet. 

Chodzi o to, że rewizje osobiste ro- 
botnic przy opuszczaniu fabryk dają. 
pole do ohydnych wyczynów urzędni- 
kom i portjerom 

Pomocnice i młodsze robotnice są 
rewidowane w ten spósób, że niema to 
nie wspólnego z rewi Przy rewi- 
zjach takich asystują zazwyczaj więk- 


Handel państw 


Pod groźbą kar zmuszali ludzi do ich nabycia 


W ubiegłym roku wyszło rozporzą- 
dzenie Prezydenta R. P o zmianie go- 
deł państwowych. Trzej łódzcy kupcy 
Karol Pietrak, Zygmunt Gralak i Bo- 
lesław Myśliński „wyczuli* konjunk- 
turę, Z Izby Skarbowej uzyskali zezwo- 
lenie na sprzedaż państwowych godeł, 
odbijanych na blasze, a przeznaczo- 
nych dla sklepów prowadzących han- 
del papierosami i tytoniem. 

Cała trójka wynajęła samochód i 
zaczęła jeździć po wsiach i miastecz- 
kach, sprzedając godła po 10 zł. 

Ze szlaków ich podróży poczynały 
do policji docierać wiadomości. że po- 
dają się oni fałszywie za urzędników 


Anonimowcy przy pracy 


Oficjalne rzemiosło zanika, opanowane przez anonimowców 


Łódź, 12. 7. Ostatnie doroczne 
konferencje sprawozdawcze posžcze- 
gólnych branż rzemieślniczych dały 
smutny obraz gospodarki roku ubie- 
głego. 

Ze sprawozdań wynika, że stan po- 
siadania rzemiosła oficjalnego znacz- 
nie się skurczył, mnóstwo mniejszych 
zakładów zostało zamkniętych, z tej 
przyczyny, iż właściciel nie mógł wy- 
kupić świadectwa przemysłowe?o, 

Poszczególni sprawozdawcy wska- 
zali, że zamykający swe zakłady nie 
zabiezają o pracę w zakładach istnie- 
jących, gdyż mają po temu minimalne 
szanse, natomiast potajemnie upra- 
wiają rzemiosło, System ten szczegól- 
nie rozpowszechnił sie na przedmie- 
ściach i najbliższej okolicy Łodzi w 


sze lub mniejsze gromadki robotników 
i personelu fabrycznego, pozwalając 
sobie na niestosowne żarty i docink 

Zamiast żony portjera, rewizje do- 
konywuje albo sam portjer, a o ile 
chodzi o młode i ładne robotnice, na- 
wet wyżsi urzędnicy „zaszczycają' je 
rewizją osobistą. Robotnice wobec te- 
go stanęły na stanowisku, że jeżeli już 
rewizja osohista musi być koniecznie 
przeprowadzana, powinno to się odby- 
wać w lokalach, do których mężczyźni 
nie mają dostępu, a rewidować powin- 

I ne tylko kobiety-rewidentki. 


owemi godłami 


państwowych, i pod groźbą kar admi- | 
nistracyjnych zmuszają właścicieli | 
sklepów do nabywania godeł. H 

Ostatnio w Czerwończynie pow. po- | 
znańskiezo pomysłowi kupcy zmusili | 
służącą właścicielki sklepu Katarzynę | 
Grot pod groźbą kary do nabycia bla- 
szanego godła, 

W konsekwencji stanęli przed są- ; 
dem grodzkim w Poznaniu, Na roz- 
prawę policja sprowadziła z Łodzi Pie- | 
traka i Myślińskiego. Sprawę Gralaka 
wyłączono, a Pietraka skazano na 1 I 
miesiąc aresztu, Myślińskiego zaś | 

| niewinniono. | 
branżach rzemieślniczych, gdzie jest 
znaczny odsetek Żydów. 

Tu odgrywa rolę już nie wzgląd ma- 
terjalny, lecz poprostu konkurencja. | 
Powstające żydowskie zakłady anoni- 
mowe, niejednokrotnie zatrudniające 
nawet po kilku robotników najemnych, 
konkurują skutecznie z zakładami ofi- 
cjalnemi, gdyż nie są obciążone ani 
podatkami, ani świadczeniami. a po- 
nadto nie są związani żadnemi umo- 
wami i mogą dowolnie obniżać płace 
robotników. 

W związku z tem postanowiono ob- 
ostrzyć kontrolę nag składami rze- 
mieślniczerni, przyczem przeprowadzo- 
ne mają być szczegółowe lustracje w 
powiatach z udziałem władz admini- 
stracyjnych i skarbowych. (k) 


58-letni Kazimierz Wieczorek, notoryczny 
zlodziej. Wieczorek oskarżony był o kra 
dzież, co zresztą dla niego było drobnostką 
gdyż dotvchczas w awej karjerze złodziej- 
śkiej odpowiadał już w 49 wypadkach za 
kradzież. Obecna sprawa była  „jubileu- 
szową" pizdziesiątą z rzedu. Mimo odby- 
cia licznych kar, w dwa dni po zwolnieniu 
z więzienia Wieczorek włamał się do 
mieszkania Romana Lesiekiego przy ulicy 
Twardej 15 i skradł różne rzeczy, warto- 
ści około 500 zł. Kradzież udała mu się 
wybornie, nikt nie spostrzegł wychodzące- 
go z lupom. Nieszczęściem dla złodzieja 
iubilata -ło to, że zbyt wielu policjantów 
znało go i gdy wracał z pokaźnym toboł- 
kiem zatrzymał go patrol policyjny, słusz- 
nie podejrzewając. że Wieczorek, o godzi- 
nie 2-ej no północy nie powraca z targu. 
Niecodzienny ten iubilat skazany został 
przez sąd na karę 2 la | 8 miesięcy wie- 
zienia, a później zamknięcie w zakładzi 
w Koronowie; gdyż uznany został za nie- 
poprawnego złodzieja. (k) 


Posag wziął — żony nie chce. Estera 
Rapoport z uł. Lutomierskiej 3 zameldo- 
wała że Rubinsztajn Berek zapoznał się z 
nią przed dwoma miesiącami, zawarł bliż- 
sza znajomość, a nastepnie tymczasowy 
rytualny ślub. uważany przez niektórych 
Żydów jedynie za zaręczyny. Przy tej ká- 
zji Rubinsztajn wziął posag w sumie 1500 
zł lecz : astępnego dnia po nocy poślubnej 
ulotnił się i zamieszkał osobno. oświadcza- 
jąc, że narzeczcna nie przypada mu do 
znestu. Wdrożono dochodzenie, (k) 


Ostatnie dni występów Michała Znicza. 
Pomimo rekordowego powodzenia jakim 
się cieszy doskonała komedja muzyczna 
„Muzyka na ulicy“ będzie ona musiała 
zejść w krótce z afisza. ponieważ odtwór- 
ca głównej roli Michał Znicz związany 
kontraktem musi już za kilka dni opuścić 
Łódź. Jeszcze dziś, jutro i pojutrze „Mu- 
zyka na ulicy“. Początek przedstawień o 
godz. 9-ej wiecz. 


Teatr Letni w parku Staszica. Dziś i 
codziennie 6 godz. 21 w Teatrze Letnim 
|w przemilym parku Staszica grana jest 
uetatnia sensacja Paryża doskonała ki 
medja Sachy Guitrv „Otello przyszłość 

i Powrót tramwajami zapewniony, 


€ 
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Śląsk — Łódź. W nadchodzącą niedzie- 
ję dnia 14 lipca zostanie rozegrane w Piotr- 
kowie międzyokręgowe spotx«nie pilkar- 
skie pomiędzy reprezentacjam* robotnicze- 
mi Śląska i okręgu łódzkiego Sklad re- 
prezentacji Łodzi opierać eię będzie w 
pierwszym rzędzie na szkie.ecie zespołu 
piotrkowskiego Skry i łódzkiego Widze- 
wa. R, S. K, O. organizuje miecz powyż- 
szy w Piotrkowie ze względów propagan- 
dowych. Dokonana bowiem n.<ławno pró- 
ba zorganizowania spotkania między» 
okręgowego na prowincji dała nieoczeki- 
wanie nadzwyczaj dodatnie  rezustaty. 
Przed niedawnym czasem o był się taki 
mecz pomiędzy reprezentacjiuni robotni- 
czemi Warszawy i Łodzi w Ozorkowie. 
przyczem na widowni zebrało się przeszło 
dwa tysiące. publiczności, co przy wyjąt- 
kowo niskim stanie ludności tego miasta 
jest liczbą rekordową. . Publivzność ozor- 
kowska, która dotychczas nie widziała 
żadnego poważniejszego meczu piłkarskie- 
go, była grą obu zespołów zachwycona. 
Nic więc dziwnego, że zarząd Ł. Z. O. P. 
N. urządza na prowincji to rodzaju 
spotkania rozumiejąc, iż w ten &posób 
najlepiej rozwija się propagusda aportu 
piłkarskiego na prowincji cal-go okręgu. 

Mistrzostwa szosowe Polski. W nad- 
chodzącą niedzielę rozegrane zostaną szo- 
sowe mistrzostwa Polski na lvstansie 200 
klm. Wyścig mistrzowski odbędzie się tym 
razem na bardzo dobrej szos « Warszawa 
— Radom — Warszawa, W iegorocznych 
mistrzostwach szosowych wezmą udział 
wszyscy najlepsi kolarze z całej Polski, 
przyczem  gremjalnie etartują kolarze 
warszawscy. Również bardzo "czna ekipa 
wyjeżdża z Łodzi na mi:etrzo« wa z Kolo- 
dziejczykiem i Więckiem na czele. 

Pływani». W pierwszym dniu zawo- 
dów pływackich o misirzos.4o okręgu 
łódzkiego, jak było do przewifzienia. padł 
rekord okr.gowy ustanowiony przez do- 
skonalego pływaka Ł. K, S E'nera. który 
w biegu na 200 metrów stylem: dowo.nym 
poprawił rekord okręgowy o 20 i 2/1L se- 

|] kundy, uzyskując czas 2443 Czas ten 
| lewatkiiwie bylby lepszy, <dyby E.ener 
startowal w grożniejszaj konkurencji. Po- £ 


zostałe wyniki aczkolwiek nie sensacyjne, 
naogół dobre. 

100 mtr stylem klasycznym dla panów 

klasie |. pierwsze miejsce ajął G.nter 
= , w klasie IT — Borereztajn 135,5 
przed Zielkiem — 1418 W klagie III 
pierwsze miejsce zajął Freng el w czasie 
1,45 przed Kosińsk.m 1 19,2. 

200 mtr stylem dowo!'nym dla panów, 
veze miejsce zajął Elsnir w czasie 
A bijąc stary rekord okręsa o ©) sek, 
. 2/10. który wynosił 3.05. Drugie miej: 
sce zajął Kosiński w czasie 3 13,8, trzecie 
Przyborawski 333,6 

100 mtr stylem grzbietowym dla panów 
pierweze miejsce zajął Gina w czasie 
1.30,1 przed Hartwigiem 1.304 

W sztafecie 4 X 200 mir p «wsze miej- 
sce zajęła sztafeta Ł K. S. w -kładzie Ja- 
skólski. Kosiński, Przyborðwskı, Ginter i 
Elsner w czasie 13,13. 

W _ skokach z trampoliny tryumfował 
doskonały skoczek Ł K S. Endert który 
w sześciu konkurencjach za'ał pier wsze 
miejsce osiągając 116 punktów przed Przy- 
borowskim 86, Udziat pań aw. dach 
przełożony został na drugi dzień mi- 
strzostw okręgu. 

Łodzianie ma mistrzostwach szoso- 
wych. W nadchodzącą niedzielę odbę- 
dzie się szosowy wyście kolarski na prze- 
strzeni 200 km. na trasie Warszawa — 
Radom — Warszawa. Prócz calej elity 
kolarstwa polskiego weźmie udział w bie- 
gu mistrzowskim ekipa kolarzy łódzkich 
z Więckim i Kołodziejczykiem na czele. 
Wyście ten dla łodzian est niezmier- 
nie ważny, gdyż jak wiemy, po kilko- 
dniowym pobycie” na liście narodowej 
drużyny kolarskiej, zostali skreśleni, Po- 
wodem tego kroku miala być rzekomo 
niezbyt dobra forma tych zawodników, 
a co zalem jdzie, nie można bylo ich 
wystawiać do drużyny, która zmierzy 
się w wielkim wyścigu międzvnarodo- 
wym Polska — Niemcy we wrześniu na 
trasie Warszawa — Berlin. Kolarze łódz- 
cy specjalnie tłumnie wezmą udział w 
tym szosmwym wyścigu mistrzowskim, 
aby dać Warszawie świadectwo, że po- 
ziom kolarzy prowincjonalnych. niczem 
nie ustępuje w kondycji zawodnikom sto- 
łecznym. 


Hazard i ruleta 
w żydowskim lokalu 


Łódź, 12. 7. Zarządzeniem starosty 
grodzkiego w Łodzi, policja ziikwido- 
wała „Żyd. Stow. Kobiet“, które mie- 
ściło się w lokalu przemysłowca 
Szepsa przy ul. Piotrkowski 

Stow. miało na celu nirsienie po- 
mocy biednym i chorym, tymczasem 
stwierdzono, iż uprawia się tam ha- 
zardową prę w karty i ruletę. Wspom- 
miare Stow. zostało ostatecznie Toz- 
wiązane, 


3 
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Na konferencji odbytej w inspektora- 
cie pracy uzyskano porozumienie w spra- 
wie strajku okupacyjnezo w fabryce Hal- 
perna przy ul. Kilińskiego 163. 

Firma przyjęła wszystkich robotników 
do pracy w liczbie 100 osób. 

* > " 


Charakterystyczny zatarg o urlopy wy- 
buchł w fabryce Garcarskiego przy ulicy 
Północnej %4. Poprzednio zakłady należa- 
ły do Szainfarbera. który je wydzierżawił 
od 1 kwietnia r. b. Garcarskiemu. Nowy 
właściciel przejąt od poprzedniego nietylko 
maszyny-i klientów, ale i robotników, któ- 
rzy pracowali tam od wielu lat. 

Obecnie, dy robotnicy zażądali urlo- 
pów, Garcarski oświadczył, że prowadzi 
zakład dopiero od niedawna i że zatem 
urlopy robotników nic go nie obchodzą. 

Robotnicy stanęli na stanowisku, że 
pracowali w tej samej fabryce już przed 
1 stycznia b. r. i mają prawo do urlopu, 
a zmiana właściciela niema na to wpły- 
wu. Wypadek ten. który oparł się o sąd 
pracy miał znaczenie precedensu Sąd 
pracy zajął stanowisko podobne z punktem 
widzenia robotników i polecił urlopy u- 
dzielać. 


Dziś o godz. 8 rano straż ogniowa zo- 
stała powiadomiona o pożarze. który w 
buchł w browarze Anstandta przy uli 
Pomorskiej 24. Jak się okazało zapaliła się 
smoła, zgromadzona na podwórzu Kłęby 
dymu były tak gęste, że początkowo przy- 
puszczann. że pożar jest znacznie poważ- 
niejszy, Po półzodzinnej ak. zowniczej 
strażacy ogień ugasili i odjezhali do ko- 
szar. 


Ú w 


Onegda| zlikwidowany został straik o- 
kupacvinv w fabryce Linszyca nizy ulicy 
Kopernika 55. Firma zobowiązała «ię co- 
fnąć ozłoszenie o banoszeniu odnowiedzial- 
ności przez rebotników za „rzek 
łą wydajność pracy. nozna tem ośw'adozvla, 
że udzieli rohatniknm dwulssodniowewa 
wymówienia od pracy i dopiero polem 
przystąpi lo pracy na nowvch warunkach. 
Z dniem wczorajszym praca w firmie Lip- 
szyc została podjęta, 
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OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogloszenia wśród drobnych: t-łamowy milimetr 30 groszy. 
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Niedziela, 14 lipca. 
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unra- | gy 
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cie”, poz. 15.19 muzyka GRU 
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SU 2215 wislom. sportowe. 
2o05 muzyka taneczna. 


Niedziela. 14 Ipea. 


Lwów 14 pyty. 15 skrzynka 
leśna. 1610 piosenki ludowe z 
plyt. 17 koncert fla letnisk i 


mańrowiek ork. Seredyńskiezo. 
19.25 muzyka Gluzunowa z płyt. 
2145 wesola fala lwowska p. t. 
„Gdzie pieprz poanie 2.15 wi 

<lomości sportowe, „23.05 lekiem 
muzyka niemiecka s plyt. 


Niedziela. 14 Ipea. 


Łódź 14 koncert rc RZ 
a jytwory Albeniza z plyt. 
sport. 


Niedziela, 14 lipca. 
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szuhskis w wyk, chóru męskiego. 
19.40 utwory Moni! z plyt. 


,22:16 wiadomości sportowe. 


Niedziela. 14 lipea. 


Poznań 8.30 sudycja poranna 
wareżawy: Wol prozie Ae 
A te. że Sraly, 18 1 


am bieżacy, 


10—14 koncert en 


Kraków 14 koncert mandolini- 


ia domo 
6 muzyka taneczna z 


7 |Mzetkte rena 


noleeenia al ks Proboszcza skla- 
lać do Oredownika zd 19 824 


Służąca 
do wszystkiez, 7arsz, 
Bystydziński, Mazo 
znań. 


Pomocnik fryzjerski 
mosar putreebny zanz, Wali- 
góra, PZN Aa Września, 


porucznik 
jecka 27. Po- 
zd 19 909 


Jubiler zegarmistrz 


Wladyslaw Szymański 


Łódź, ul. Główna 41 


poleca w wielkim wyborze 
platóry zegary zegarki 
biżuterie, obrączki ślubna 
włąsnej u glwórnic- 


ie -w zakres ze 
garmisrzwina__funiiergtaa 
chodzące 


wykonuje. solidnie 1 tanic 
1 1053 


Konstruktor 


Ała 
Arie warunkami p. a. 
nia» "Ska, Ake. Ciesz. 

dą 198 


bi 

SiĘ 
a RSE 3 
lziądz. 


2 pomocników 


sbpwriczych przyjmie zacaz Ma- 
niskiego 10. Bi. Grządzielesw: 
ski. Punat zd 20 007 


Szofer 
rzeźnik, potrzebny zaraz, 
ski, Sady, przy „Poznaniu, 


Qybni- 


Ekspedjentka 
dobra sila branży, możliwie od 
zaras potrzebna. Adres wskaże 
Oredownik. Poznań zd 20 014 


Uczeń 
fryzjerski potrzebny, 
Poznań. Żydowska 12. 


Młodzieniec 


ia pilne cbeznany māte- 
Kudźwianem: do spra- 
imari 


peost 


uczciw; 
ciala 


Gżnica 
‘o młsna, gwarancja bankowa me 
panienka do składu gwara 
(Gia 300. pente Oredownik. Po- 
anań_zd 19 zd 19 957 + 


Piekarz-cukiernik 
potrzebny natychniast. Reflsktu- 
je twiko na sile pierwszarzedną. 
WA 


Stanowisko samodzielne. 
Oręd: Pozna! 19 


Wdowę 
wyucze ftyzierstwa. dam posade 
E mlstapienie nokojn parterowe- 

fryzjerstwo, Oferty Ore- 
Poznań zd 20 043 


dow 


B. KOWALSKI, 


egarki, obrączki i biżuterje 


kupuje i sprzedaje 
nu% najtaniej 
firma chrześcijańska 


Łódź, Piotrkowska 3 
"Telefon 104-00 


Humor zagraniczny 


Wy 


Nieporozumienie, 
— Widzisz, to wszystko córy. Albionu. 
— Cóż to za liczna rodzina! I w dodatku, same dziew- 


<zętal 


(Domenica — Medjolar). 


SF. 


Co tmro — to Edmund Rychter — co paito — to Edmund Rychter — co ubranie — o Edmund Rychter, Poznań, Osirow Wiejkop. 
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9 w agencjach zi Ż2U x od- 
już a Sine 


miesięcznie w Polsce zł 8 


josałuje Oredownik” miesięcz. 
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Ogłoszenia. 


Ogloszenia skour 
Drobne oglószeńia 'najwyżej 
18 gr. każde dalsze słowo IU 
1036 a do wydań niedzielne! 


Przed 


połakesjne! 


onie G-igmowej 16 gr. 


wiaomośćiam: potocznem: 100 


ikowane 2 zastrzeżeniem miejsca ud porezezywójnecu wypadku 2 
tem 5 maclóakowych 

Ogloszenia do biezącewo wydana przyjuujeny d 

i świątecznych do volz 1015 rana Za różnce miedzy zust 


MU słów w 


s 


na stronie $-atowej przy RoNco teksto 
yo BU er Ma strot Gawurtes ŚW er ta rinie drawićj M gr 


t od blaowego aibinetra 


vaita yaki 
slowo nnalówkowe 'Hisiel 
gadong 


wem s wysokoscia ogłoszenia powstala wskutek matrycowania. wydawmetwo mie odbowiańń 


Redaktor odpowiedzialny Hieronim Pawheki è t'oznania, — Za wszystkie wiadomości į artykuły z m. łodzi odpowiada Leon Trela, 
w osobie p. Antoniego Leśniewiczs w Poznaniu. 


—  Niezsmówionych 


Wydawnictwo Prugarnis Polska $ A w Poznaniu św 


Telefony: 44-61, '14-76. 33:07. 35-24, 35-25, 40:72 w niedziele. święta i późnym wieczorem fylka 40-72 ‘P. K- +0. Poznań nr. 200 149. 


Łódź Piotrkowska 91, 
rękopisów redskc'« Hie, zwraca. 


Za ogloszenia | reklamy 


Marcin 10 


Sfrana R 


ORĘNDOWNTR. niedziela. dnia 1} lipca 1985 = Numer 156 


Wśród pustynnych sk Namakwa — Sladem karawan — Makak! Makakt — 
Instynkt samozachowawczy chroni od Śmierci 
Od własnego korespondenta „Orędownika* 


Szalone pragnienie — 


Dilolo Gare. w maju. 


Korzystając z dźdżystego okresu, któ- 
ry uniemożliwia mi wyruszenie wgłab 
belgijskiego Konga — powracam do 
jednezo z uciążliwszych okresów mei 
wedrów5i. a mianowicie do przeprawy 
przez kraj Namakwa w południowo-za- 
chodniei Afryce 

Tak! Jechałem przedtem 
dalekie południe 


stale na 
Przemierzyłem cała 
Afrykę wzdłuż Więcej nawet! Boć prze: 
cież rower zmuszał szukać ścieżek 
przejść przęz niebotyczne łańcuchy gór 
i śmiajen: sadem karawan. od wody do 


wody Dopiero od przyladku Azuehas 
zaczaien daleka i mad wyraz trudna 
drog. powrotna, której celem jest — 
Poska 


Naturalnie nie okretem czy pocia- 
gien: iub samochodami. lecz poprostu 
jechałem: ciągle eszcze rowerem. a 
przadeiiua ciagneło sie nowych bodaj 
kilkanaście tysięcy kilometrów puszcz- 
pustyń i dziewiczych lasów. oraz dzi- 
kich dżungli . Nowe kraje. nowe ludy. 
a przedewszystkiem nowy: znojny trud 


Ludzi ani śladu 


200 mil angielskich od Kapsztadu na 
północny, zachód, to jest od osiedla Van 
Rhvnsdorp, zaczął sie prawdziwy trud 
Przedemna stała otworem niemal pu- 
stynia Znikły wioski. osiedla i farm 
a nagie szczyty skał przesłoniły daleki 
widnokrąg. Droga zasypana lotnym 
piaskiem. pełna wyrw.: biegła nieraz 
pod niemożlniwie ostrym kątem ku 
szczytom, z których odsłaniały się coraz 
to nowe. błękitnawe oddala. Zjazdy 
miałem niemal akrobatyczne całem cię- 
żarem ciała z trudem utrzymałen. obła- 
dowany rower „który rwał się wdół. 
Ludzi ani śladu! Dzień zbiegał tak szyb- 
ko. że ze-zdziwieniem patrzyła się na 
zachód słońca: Ot zddwało że przed 
chwila, dopiero wzeszło, a już zachodzi. 
Nieprzenikniona czerń nocy spowijała 
świat. Ziemię przykrywał granat stro- 
pu. iskrzącego się zwiazdami dalekiego 
południa. Nieciłem maleńkie ognisko 
z traw pustynnych i nad niem gotowa 
łem licha strąwę, dziękując Bogu. że 
jest jeszcze tyle wody, że możną goto: 
wać. Woda to największy rarytas tych 
stron. Czasem w jakiejś jamie przydroż- 
nej zablysło bagienko zielonej, zgniłej 
cieczy, cuchnącej, zarobaczonei, pełnej 
kału i brudu. Tak tam wyglądały stud- 
nie dla karawan, które ciągną nocą. 

Usnąć trudno, bowiem przeraźliwe 
nawoływania poganiaczy — powielało 
echo. Całe noce wypełniały te dzikie 
krzyki zamknięte wałami gór kotliny. 
Teraz jeszcze słyszę przeraźliwe Makak! 
Makak! Makak! poganiaczy — co w mu- 
rzyńskim narzeczu znaczy „małpy“. 
Przestraszone tym wrzaskiem biedne, 
poczciwe osiołki przyśpieszały na chwi- 
lẹ kroku, lecz ciężar wozu, odpowiednio 
załadowanego, zmuszał je do zwolnie- 
nia. — A wtedy nowe: Makak! Makak! 
przeszywało mroki, _ ustokrotnione 
echem i sen z powiek spędzało. 

Godziny mijały, zanim po przeraźli- 
wem „Makak“ dobiezało skrzypienie kół 
1 przeciąznał długi wóz burski z całym 
korowodem wielbłądów południowej 
Afryki. inaczej poprostu osłów, które 
pod względem wytrzymałości godnie ry- 
walizują z „okrętami pustyni”. Zwabio- 
ny blaskiem mego paleniska, nieraz sta- 


wał zaprzęg. a pozaniacze. widząc. że 
siedze. podchodzili. wszczynając gawę- 
de. 


Zima zączęła się tam w maju, zima 
specialna — kwietna i słoneczna. upal- 
na nawet Tylko noce były chłodne i 
niemal mroźne. Latem cała okoiica jest 
zupełnie. martwa. bez kropli wody. de- 
szczu czy chociażby rosy — słowem 
szczerą pustynia. Gdy spadną pierwsze 
zimowe deszcze na sbalonej słońcem 
skorupie pokazuja się kepki traw — ni- 
by włosy na głowie murzyna. a w mie- 
siac póżniej kwiaty obficie przetykają 
barwami ten zimowy kobierzec, W tvm 
właśnie czasie nocą słyszałem owe prze- 
raźliwe wołania pozaniaczy. którzy ma+ 
sowo ciazna w góry. wiozac małe płu- 
gi. naczynia. namioty i worki siewnej 


Tak wyglądają osiedla zimowe biednych 


Burów, o których pisze p. i. autor ko- 


respondencji. 


dzi. W lecie uprawiaja małe pólka ja- 
rzyn w okolicach miast. a zima „robią 
pszenice. 

Ludzie ci przypominali mocno ko- 
ezowników północnej Afryki ze stepów 
nadmorskich. nie strojem. leez spo:0- 
bem życia i bytowania wogóle Pól w 
owych stronach nie widywałem Tu i 
tam tvlko. wieki oraz powodzie nanio- 
sły w granitowe wzłebienia terenu tro 
che rudej. piaszezvstej ziemi Na skraju 
takiexo możliwego pod uprawę miejsca 
rozbija się kolisty szałas. przykryty mą- 
tami z bagiennych traw z nad rzeki 
Orange. tak samo jak murzyni. sypiaja 
Burowie na ziemi. napełniaja żołądki 
kaszą j maszcza ja baranim tłuszczem. 
a całem ulepszeniem murzyńskiezo try- 
bu życia jest „kofi“ (kawa). która pija 
tak czesto. jak na to zezwala woda. 

Jedna taka rodzina miała kilkadzie- 
siąt pólek. rozsianych wśród dzikich 
gór. Maleńkie zrzadeczki w ogródku 
szkolnym. a jednak dawałv sporo zboża 
Naturalnie jest to zra hazardowa Staw- 
ką — praca i zasiew, a zbiór zależny b; 


wa od kaprysu klimatu i'wiatru prze- 
dewsżystkiem. który przegania chmury 
wedłuz swego poteżrezo „widzimi 
Ludzie ci tak już przywykli do tego try- 
bu koczowniczego życia. że choćby wie- 
dzieli. iż zbiór nie uda sie. pojada w 
góry do kraju Namakva 

K edvś. gdy białych ludzi w owych 
okolicach nie było. koczowali tam Hot- 


tentoci. polowali na gruba nawet zwie- 
rzynę: słonie. bawoły i antvlopy. wvbi- 
jając wszystko, Dziś jeszcze można 


spotkać, rzadko zresztą. miału zazelkę. 
natomiast widywałem sporo szakali. 

Mimo. że nie obce mi bvły pustvnie. 
kraj. przez który wówczas wiosłem sie 
tvgodniami — to kraj pragnienia! Go- 
dziny całe spedzałem na kopaniu w ko- 
rytach wvschłych rzek, ale wody nie 
znajdowałem ani kropli. a te cuchnace 
bagienka nie zaspokajały praznienia. 
które zatvkało przełyk i wprost powo- 
dowało uczucie duszenia się. Droga by- 
ła bardzo ciężka z powodu przeciwnych 
wiatrów. a brak. dużego skórzanego 


Studnie na szczytach 


Bb boke ko. PARC WKP EZM 


poz 


gór 


FI piai 


Zima w maju — Zycie Burów 


worka. jaki miałem na Saharze. wvklu- 
czał możność zabrania wiekszego zapa- 
su. Kupiłem worek z nieprzemakalne- 
zo płótna. ale na niewiele zdał się. 

Pewnego dnia. trawiony oraznie- 
niem. wdrapałem się na szczyt góry. by 
rozejrzeć sie po okolicy. lecz naLróżno. 
Przed sobą miałem istny ocean pustvn- 
nvch gór bezkresnv. piekny ale zrożny. 
Na pierwszym olanie bv} szczvi góry. 
nibv kopuła meczetu. zbudowana z jed- 
nego bloku granitu Instynkt sumoza- 
chowawczy ten anioł stróż koczow nika 
dochodził do głosu Zaczałem wówczas 
badać te ciekawa granitowa kopułe i 
zrobiłem niespodziewane odkrycie W 
granicie czerniał mały otwór Zbliży- 
łem sie i ujrzałem lusterko wody. zim- 
nej jak lód. czystej jak łza. smacznej 
iak żaden innv napój na świecie! 

W onej chwili taka radość rozparla 
mi pierś. że dosłownie szalałem ji. pła- 
kałem jak dziecko. 


Dzieło Hottentotów 


Później wiele razy bez zawodu dra- 
palem sie od dna wyschłej rzeki ku wv- 
sokiemu szczytowi. abv tam zaczerpnać 
wody. o którei istnieniu niktbv sie nie 
domyvślił Kto zbudował te podniebne 
studnie dowiedziałem sie niebawem 
Bto to dzieło nieistniejacych już w 
owych stronach Hottentotów. - którzy, 
jak wszyscy murzyni — na szczytach 
górskich wvstawiali placówki. abv wl- 
dzieć daleko. co się dzieje w okolicy. A 
przeszły owemi szlakami krwawe woj- 
nv. tak krwawe. że zbrakło wogóle tu- 
bylców. Taki murzyn. siedzac na szczy- 
cie, wybijał dziure w granicie, pozlę- 
biał ja i przykrywał kamieniami. aby 
żar słońca nie wysuszał wody deszczo- 
wej, która atm spłvneła. a również. aby 
jej dziki zwierz nie wypił Tera2 jeszcze 
z  rozrzewnieniem wspominam owe 
zbawcze podniebne studnie pustynne- 
go kraju Namakwa. który rozeiaza się 
na olbrzymiej połaci Południowo - Za-. 
chodniej Afryki — po obu stronach rze- 


ki Orange. 
KAZIMIERZ NOWAK. 


W lekkiej atletyce prowadzi okr. poznański 


Ostatnie mistrzostwa Polski rozegrane 
w Bialymstoku przejdą niewątpliwie do 
historji, szczególnie z powodu faktu, który 
mimo doniosłego znaczenia, albo właśnie 
dla tego, przemilcza się w prasie. Otu., 
kiedy już od nięcir lat „Waria” przeła- 
mała hegemonję warszawskiego „AZ: 
zwyciężając w „głównych mistrzostwach” 
Polski, obecnie — po raz pi.rwszy od cza- 
su rozgrywania tych mistrzostw Po- 
znań, jako pierwsze prowincjonalne mia- 
sto, przelamało hegcmon'» stolicy. Kieuy 
nie stało już siły na to. aby w konkuren- 
cji zespołowej klubów utrzymać stolicę na 
pierwszem miejsc", prasa warszawska — 
słuszną zresztą — dumą podkrelała, e 
jednak dalek- jeszcze do chwili, aby jeki- 
kolwiek okręg mógł dorównać łącznej sile 
klubów okręgu warszawskiego. Otóż z ca- 
łą przyjemnością podkreślić możemy, że 
w ostatnich mistrzostwach okręg poznań- 
ski dokonał tego, KI ĘEA w sumie 220 

Z: 


punktów („Warta” 1 — 28. Sokół 
— Poznań 24, Sokół — Leszno 2 pkt,), pod- 
czas gdy Warszawa zebrała ich łącznie 

Et 


t tko 216 (AZS — 104, Warszawianka 
4 kt) W d: 


. 5. Lwów — 48, 6. Kraków — 
7. Wilno — 37. 8. Śląsk — 27. 9. Łódź — 6 
pkt. Zwraca szczególną uwagę pozycja Ślą- 
ska, który mając szczególnie liczny zastęp 
zawodników a nawet juniorów. nie może 
wznieść się nawet do poziomu, kiedyś już 
zajmowanego. 

Z dziewięciu okręgów zapisało się w te- 
gorocznej liście sklasyfikowanych 23 klu- 
bów. a mianowicie: Poznań i Warszuwa 
po 4. Pomorze, Śląsk i Wilno po 3, Łódź i 
Łwów po 2, Białystok i Kraków po 1-nym. 


Warszawianka — 51, 4. Jaaa — 50, 
5, Legja — 45, 6. Cracovia — 39, 7. Sokót — 
Lwów — 3%, 8. Sokól — Bydgoszcz — 31, 
9. AZS — Poznań 28, 10. Sokół — Poznań 
24, 11. Pogoń — Katowice 19, 12 ZKS — 
Wilno — 18, 13. Polic. K, S. Warszawa — 
16, M. Z. S. Gdynia — 16, 15. AZS — Lwów 
13, 16. AZS,Wilno 12. 17. P.-S. Wilno ?, 
18—20 IKP Łódź, Polonia Bydg. i Sokół 
Chorzów po 5. 21. Stadion Chorzów 3, 22, 
"en — Leszno 2, 23. Zjednoczeni — Łódź 

pkt. 

Zwycięstw (pierwszych miejsc) odnło- 


AL WA A KE a 


sla: Warta 7, Jagiellonia — Białystok 3, 
tegja — Warszawa .; po jednem: AZS — 
Warszawa. Lwów i Poznań, Sokół — 
Lwów, Bydgoszcz i Poznań, oraz Cracovia, 
i Z. S, Gdynia. 


Piłka nożna 


Zarząd Wileńskiego Okręgowego Zw. 
Piłki Nożnej przyśpieszył zakończenie roz 
grywek pilkarskich o mistrzostwo okręgu 
wileńskiego. Najbliższe raecze odbędą się 
dnia 13, 14, 17 i 20 bm. Uzyskane wyn'ki 
na tych meczach wyłonią definitywnie 
mistrza okręgu. Chwilowo prowadzi w roz- 
grywkach Śmigły z 1 pkt. straconem przed 
Makabi, z dwoma pkt. straconemi.* 


Tennis 


Obie Heleny przechodzą na zawodowe 
stwo? Po zakończeniu turnieju w Wim- 
bledonie. obie Amerykanki Helena Wil's- 
Moody i Helena Jacobs otrzymaly ofertę 
z Los Angeles rozegrania meczu pokazo- 
wego za cenę 5000 funtów szterlingów 
(około 130 tys. z), Dotychczas Amerykan 
ki nie udzielily jeszcze odpowiedzi na tę 
ponętną oferię. (Pat.) 


Na zdjęciu osadą rasowej ósemk: Bydzoskiegc Towarzystwa Wioślarek'ega. As 


pszepiev oraz nawozy sztuczne. Są to 
Burowie. przeważnie mieszanej rasy. 
chct nie brak wśród nich i białych lu- 


zdobęła ubi 


Szczęgółowa tabelka klubów, wedlez 
zdobytych punktów jest następującą: l 
Warta — 166, 2. AZS — Warszawa 105 3. | 


lą miedzielę misirzostwo miasta Bvdzószczy 
oraz wioślarze Braun. Sżrajda, Cie:hanowski, 
Broniec, Ormanowski i Krauze 


Osadę stan tw 
Pasikow 


